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C r i e d o  w
OSTATNIE DNI KRWAWEJ REWOLUCJI W HISZPANII

P a r y ż ,  18. 10. (PAT)
Z Madrytu donoszą: Wojska rządowe 

szturmują ostatnie ogniska ruchu rewolu­
cyjnego: Trubia, Mieres i Sens. W pozo­
stałych częściach Hiszpanii panuje zupeł­
ny spoklój i życie powraca do trybu nor­
malnego. Ostatnie walki powstańców z  
oddziałami rządoweml miały krwawy 
charakter. Zdobycie miasta Oviedo ko­
sztować miało około 700 ofiar, a także 
wielu rannych. Wojska musiały zdoby­
wać dom za domem. Powstańcy byli za­
opatrzeni w karabiny maszynowe i naj. 
nowsze działa, zrabowane z fabryk bro­
ni, jakie znajdują się w prowincji Asturii.

P a r y ż ,  18. 10. (PAT)
Podróżni, przybyli z Hiszpanji, którzw

byli w  Oviedo podczas walk, twierdzą, 
iż niektóre dzielnice miasta przypominają 
swym wyglądem i zniszczeniem miastecz­
ka francuskie na froncie podczas wojny 
światowej. Szkody, wyrządzone przez 
bombardowanie w Oviedo, przewyższają 
200 milionów pesetów.

B a r c e l o n a ,  18. 10. (PAT)
Agencja Fabra podaje, że z członków 

Generalitad w czasie powstania zginęło 
12 osób, a rany odniosło 64.

Do morza wyrzucono 8 tys. kg. bron? 
I amunicji, odebranej powstańcom. Are­
sztowano szefa bezpieczeństwa Generali. 
tad Humberta Gila oraz byłego sekreta­
rza policji Baldonero Sancho.

Zjazd polityczny w stolicy Jugosławii
Dekoracja prezydenta Lebruna

B e l g a r d ,  18. 10. Tel. wł.
Przebywający w  Belgradzie wybitni 

politycy zagraniczni rozwinęli niezwykle 
żywą działalność, pozostającą niewątpli­
wie w związku z przygotowaniem obrad, 
które się rozpoczną w Belgradzie zaraz 
po uroczystościach pogrzebowych. Pre­
zydent Lehrun odbył jeszcze w pociągu 
dłuższą konferencję ż  ministrem .Jewti- 
c,em regentem Pawłem. Jak twierdzi się 
na którem byli obecni również książę re- 
8ent Paweł, król Karol rumuński, oraz 
Marszałkowie Petain i Prezan. Przy tej 
sPosobności ks. regent Paweł udekoro­
wał prezydenta Lebruna wielkim krzy- 
Ze.m orderu Karageorgewiczów, który 
Miał być wręczony prezydentowi w Pa- 
yżu przez tragicznie zmarłego króla Ale- 

Ksandra. Król Karol przyjął ministra Ti'
Mescu, a następnie byłego francuskiego 

Ministra spraw zagranicznych Paul Bon*
Conr‘ą( z którymi odbył dłuższe konfe­
k c j e .  Titulescu był podejmowany obia- 
j erri w poselstwie tureckiem, gdzie odby- 
*? się kilkugodzinna konferencja pomię- 
WW.min. Tewfik. Ruszdi Beyem i greckim 
Mnistrem spraw zagranicznych Maksi- 
Mosem. Titulescu odbył dalej dłuższą 
"0zmowę z zastępcą ministra Jewticza.
Juricicem. a następnie przyjęty został 
®rzez prezydenta Lebruna, poczerń odby-

cip o n n lb n n io  rr t l l jn ic f rpmsię ponow ne spo tkan ie z  m inistrem  
Ruszdi Beyem.

P rzed w stęp n e  te konferencje m in istrów

są bezsprzecznie w związku z rozmowa- 
mi, jakie toczyć się mają między prezy­
dentem Lebrunem, królem Karolem i księ­
ciem regehem Pawłem. Jak twierdzi się 
w tutejszych kołach miarodajnych, w y­
sunęły się w rozmowach między mini­
strami Małej Ententy na czoło zagadnień 
sprawy stosunków Jugosławii do Wę­
gier. Wprawdzie wiadomości o  mającej 
nastąpić demarche dyplomatycznej w Bu­
dapeszcie op!erają się narazie tylko na 
przypuszczeniach, ale niemniej jest fak­
tem, że pod spokojną napozór powierzch­
nią przygotowują się ważne plany, od­
powiadające biegowi i wynikom śledź* 
twa w sprawie tragedii marsylljskiej. O 
kierunku tych planów świadczy wiado­
mość paryska, według której Mała Enten- 
ta zamierza złożyć wszystkim państwom 
dokumenty, dotyczące źródeł zamachu w  
Marsylji.

Sensacją w swoim rodzaju były kon­
ferencje, jakie odbyli ministrowie, należą­
cy do Małej Ententy, z ministrami En­
tenty Bałkańsk‘ei. Z półurzędowych o- 
świadczeń wynika, że celem tej konfe­
rencji jest uzgodnienie polityki Małej En­
tenty z blokiem państw bałkańskich pod 
katem widzenia utworzenia wspólnego 
frontu pokojowego, sięgającego od Pra­
gi do Ankary i od Aten przez Białogród 
do Bukaresztu.

Od l  do 12 października odbywały się w Stambule, pierwsze wybory do rady miejskiej. 
Olbrzymie urny wyborcze stały na wszystkich uliciach i placach, strzeżone przez policję. 
Ilustracja przedstawia załadowanie jednej z urn, którą wieziono następnie ulicami mia­
sta w celach propagandy wyborczej. Urnie towarzyszyły dziewczęta w białych suk

niach.

u *

S M U T N Y  B IL A N S
76 miljonów zfetsfch strat wskutek powodzi

W a r s z a w a ,  18. października.
Wedle rejestracji urzędowej szkód, ja­

kie wyrządziła w Polsce powódź lipco­
wa, odbudowa samych tylko obiektów 
skarbowych i gminnych — dróg, mo­
stów, połączeń komunikacyjnych i bu­
dynków — będzie kosztowała około 
50.000.000 zł. Szkody, poniesione przez 
ludność obliczono na 25.000.000 zł.

Na poczet tej sumy wpłynęło ze skła­
dek i ofiar 5.724.576 zł., a potrzeba je­
szcze: na wyżywienie powodzian do na­
stępnych zbiorów 7.420.000 zł.; na akcję 
pomocy dla rolników 9.830.000 zł. i na 
odbudowę objektów prywatnych 4.100.000 
zł. Razem więc, wartość szkód wyrzą­

dzonych przez powAdź lipcową w Mało- 
polsce i częściowo na obszarach b. Kon­
gresówki przekracza sumę 76.000.000 zł.

Stwierdzono, _ że powódź dotknęła 
przeszło 1270 miejscowości. Z poszcze­
gólnych dzielnic, najbardziej ucierpiały 
województwa: Lwowskie, Lubelskie I
Krakowskie.

Powodzianie • w tych okolicach sa 
przeważnie bez dachu nad głową, bez 
ciepłej odzieży i strawy. Inwentarz ży­
wy niema dostatecznej ilości paszy lub 
oddany jest na wyżywienie do dworów 
i zamożniejszych włościan, których go­
spodarstwa nie ucierpiały.

m

Kawaler orderu „V rtutl Militari“
c z y ś c ic ie le m  lm ? d w

P o z n a ń ,  18. 10. Tel. wł.
Di i? ar^zo Przykre wrażenie na licznej 
w 'iczności, szczególnie na b. wojsko- 
tr d • * arm‘’i czynnej wywołał fakt za- 
s ia u 'en’a na dworcu w Bydgoszczy po- 
oń ,orderu »Virtuti Militari" i innych

bniowych lako czyściciela bu- 
bie r i maMc żadnej pracy, o którą u- 
0 Kał się od dłuższego czasu zwrócił się
SrodZv ° 'Sme maKistratn i starostwa 
Zaw ?0 ce'em obrania sobie nowego

0 czyściciela butów. Udekorowany
g0 ^ s.zystkie odznaczenia stanął pewne- 
czvn v  na dworcu. Podobno odnośne 
kr©a t :' zWę,y się nim’ ażeby nie dys- 

ytować w oczach nrzechodniów sta-
uu Wojskowego

Ujawnienie Kryjówki macedońskich leroryslów
¥ r® B ® S © ia ie  m o r d e r c ó w  f e r ó l a

S o f  ja, 18. 10. (PAT)
Policja natrafiła na kryjówkę terory- 

stów macedońskich. Aresztowano poszu­
kiwanych przez policję terorystów Meda- 
rowa, Argirowa, Stefanowa oraz osoby, 
u których się ukrywali.

A t e n y ,  18. 10 (PAT)
Dziennik „Vradyn“ ogłasza w dodat­

ku nadzwyczajnym, iż policja ateńska o- 
•rzymała od Pewnej poważnej osobisto­
ści informacje, że przed miesiącem przy- 
była do Aten niejaka Aranga Kalemen. 
Bawiła ona w -Atenach 14 dni. Mówiła, iż 
rna zagranicą brata. Piotra. Dane zako­
munikowane przez tę kobietę o Piotrze 
Kalemenie wskazują na mordercę króla 
Aleksandra. Jak się zdaje, Aranga Kale­

men jest tą samą kobietą, która przybyła 
do Aixen-Provenee wraz z mordercami 
króla i zaopatrzyła ich w pieniądze i 
broń.

B i a ł o g r ó d ,  18. 10. (PAT)
W związku z wiadomością prasy za­

granicznej, jakoby trzeci uczestnik zama­
chu marsylijskiego, Mio Kralj był szofe­
rem policji białogrodzkiej, agencja Avala 
podaje, że Kralj oświadczy! wobec przed­
stawicieli władz francuskich, iż w rzeczy­
wistości byl szoferem szkoły policyjnej 
w Budapeszcie, gdzie go przyjęto z Pole- 
■enia przywódcy terorystów Perczeca. 

P a r y ż ,  18. 10. (PAT)
Dyrekcja policji rozesłała listy gończe 

do wszystkich państw obcych w poszuki­

waniu szefa terorystów chorwackich, An­
to Payelica, zwanego Doktorem, urodzo­
nego w Jugosławji w  r. 1889. Podano je­
go rysopis: wzrost średni, szatyn, wąss 
golone, brwi krzaczaste, ko-rpulentny 

N o w y  J o r k ,  18. 10. <PAT)
Pewne towarzystwo ' -owe wysłało 

hydroplan na spotkanie 5 a „Washing­
ton", który znajduje się i ie w od­
ległości 900 kim. o-d portu i. voiorskiego 
celem przyśpieszenia transportu filmu i 
wypadkami w Marsylji. Hydroplan ulcĝ  
katastrofie. Mechanik samolotu zatonął 
Łódź ratunkowa, spuszczna przez sta­
tek „Washington" wyratowała 4-ry po­
zostałe osoby, znajduiace <He w hydro- 
planie.
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Dole i niedole robotników Zagłębia
(Redufcefa 197 pva€®wmi§ków

Cbniśfka p iac

Zarząd Tow. Warszawskiego w Niemcach, 
które prowadzi kopalnie „Kaźmierz14 t „Jul­
iusz" wymówił pracę prawie wszystkim pra­
cownikom umysłowym, w liczbie 197. Termin 
wymówienia kończy się 1 stycznia 1935 r. 
Jak n<as informują, wymówienia te mają na 
celu wydatne obniżenie płac urzędniczych, 
oraz redukcje świadczeń.

W tych dniach w  walcowni „ttf. Renard4* 
w  Sosnowcu, uległa zniszczeniu jedna z głów­
nych maszyn odziaiu walcowni, Skutkiem te» 
go zarząd fabryki zwolnił 300 robotnflków* 
którzy w  ciągu miesiąca zmuszeni są święto* 
wać. W fabryce pozostało zaledwie 100 ludzi. 
Po miesiącu zwolnieni robotnicy, zostaną po­
nownie zatrudnieni.

Tow. „Elektryczność*4 w Ząbkowicach, 
które zatrudnia obecnie 270 ludzi, w y m ó w i ło  
pracę 24 robotnikom, nie podając motywów.

Jak nas informują, buta „Bankowa44 w Dą­
browie, która zastosowała u siebie najnowsze 
zdobycze techniki i zmonopolizowała w  swych 
rękach produkcje niektórych materiałów, a 
przedewszystkiem walcowanej blachy, bogaci 
się. W ostatnich tygodniach nabyła sosnowiec­
ką walcownię blachy, należącą dotąd do „Hr.

Renarda'4. Trzeba zwrócić przytem uwagę, że 
równocześnie ze wzrostem produkcji, huta 
zmniejsza załogę robotniczą. Gdy dawniej za­
trudniała około 6 tys. ludzi, obecnie pracuje 
tam zaledwie 2.237 robotników.

Zakłady Modrzejewskie przyjęty w tych 
dnifeeh do huty ^Katarzyny44 113 ludzi, a do

huty „Mlkrwice44 — 25. Sosnowiecka Fabryka 
Rur i Żelaza przyjęła 41 robotników.

Fabryka lin i drutu Deidiśła w Sosnowcu, 
wymówiła pracę 325 robotnikom, a równocze­
śnie ograniczyła pracę z 6 do 2 dni w tygo­
dniu. Powodem tego jest brak zamówień.

Afera bidewfana w Sicmiaitotfcacli
Oszukańcze machinacje budowniczego

4

I
Piątek

1 9
Paźdz.

1934

Dziś: Piotra z AL 
Jutro: Jana Kant.
Wschód słońca: g. 6 m. 31 
Zachód: g. 16 m. 58 
Długość dnia: g. 10 m, 27

W Siemianowicach wielkie wrażenie 
wywołało wykrycie afery budowlanej, 
której „bohaterem44 jest obywatel nie­
miecki j budowniczy, Walter Poka. 
Wspomniany budowniczy wybudował w 
pobliżu Pszczelnika w Siemianowicach 5 
jednopiętrowych domów mieszkalnych. 
W ub. tygodniu Poka nagle znikł „jak 
kamfora'4, a we wtorek dowiedziano się, 
że Poka podobno padł ofiara nieszczęśli­
wego wypadku motocyklowego. W toku

dochodzeń stwierdzono jednak, że wypa­
dek ten został przez P. sfingowany i. że 
P. ulotnił się w niewiadomym kierunku.

Jak zdołano dalej stwierdzić, zdołał 
on poszkodować cały szereg obywateli, 
zainteresowanych przy budowie tych do­
mów, na około 20.000 zł. Ponadto zadłu­
żył się on u szeregu dostawców na su­
mę kilkunastu tysięcy zł. Obecnie P. w 
związku z powyższetn poszukiwany jest 
przez władne policyjne. (sini/

Skazanie agtfaferów komnnlsfi czif ch
przez sąd okręgowy w Katowicach

Redakcja i administracja: K atowice, 
ulica Sobieskiego l i ,  —  tel. 349-81 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH.

SOBOTA: i>rieds!aw!enl» *Pfzedoi«.
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO BA PRO­

WINCJI.
CHORZOWi jrfątek: f .  15,30 „K aryoUn" dU M kóli

f .  20 ..Zwyciężyłem kryzys".
TARN. GORY: poniedziałek: t .  1*,45 ,.Zwyciężyłem

k ry zy s '4.
CIESZYN, piątek: C. 30 „Zwyciężyłem kryzys".
A  REPERTUAR TEATRU „DOMU LUDOWEGO4* 

W CHORZOWIE.
PIĄTEK (19 bm .): D w i w ystępy T e rtra  PalsU eco *

Katowic: {. 15,30 „Koryolao" Szekspira, dla młodzieży 
azkolne). z  20 „Zwyciężyłem k ryzys" Ceny popularne 

CHORZÓW. Apollo: „365 żem kr«!a Pausola" I „T a- 
lenmica Pana X44. Colosseum: „M askarada" ( „Bunt w
Szanghaju” .

RADUN-RYDUŁTOWY. Helios i „W ielka klatka" I
„ je j  czar” . '  ”

KINA W RYBNIKU.
Pałac : „Kuszenie szatana44. AdoNó: „Pożar aad  W ol­

t a 44.
RADJO.

SOBOTA, 2# PAŹDZIERNIKA 1*34 R.
Katowice. 6.45 Audycja poranna. II .57 SystnsI esaM .

12.03 Wiadomości meteorologiczne. 12.10 K oncert 13.05 
P łyty. 15.40 Wiadomości gospodarcze. 15.45 P 'y ty . 16.30 
T ea tr Wyobraźni — słuchowisko dla dzieci. 17.00 H. Ra- 
vel: Kwartet smyczkowy. 1 ”.30 Arje 1 pieśni. 17.50 Po­
gadanka p. t. „Spinka a małżeństwo” . 18.00 Skrzynka 
pocztowa Cioci Heli dla dzieci. 13.15 Koncert chóru 
estońskiego. 19.00 Recital śpiewaczy. 19.20 „Góra Kal­
w aria". 19.30 P łyty. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Koncert popularny. 21.00 Recital fortepianowy. 22.15 Mu­
zyka taneczna. 23.05 Teatr W yobraźni. 23.05 P ły ty . 24.00—
1.00 Muzyka taneczna,

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­
trywał w ub. czwartek szereg spraw 
przeciwko agitatorom wywrotowym. Na 
ławie oskarżonych zasiadł m. in, znany 
policji katowickiej komunista, Józef Kan­
tor z Katowic. Był on członkiem komi­
tetu wykonawczego P. P. K. i w grudniu 
ub. roku rozpowszechniał przed hutą 
„Baildon4* ulotki o treści antypaństwo­
wej. W jakiś czas później oskarżony spot­
kał się z kilku wybitnymi agitatorami ko­
munistycznymi w parku obok kopalni 
„Ferdynand" i w chwili, gdy zamierzał 
wywiesić płachtę komunistyczna z anty­
państwowym napisem, został przez poli­
cję aresztowany. Reszta osobników zdo­
łała zbiec.

Na rozprawie oskarżony Kantor do 
winy się nie przyznał, zeznania świad­
ków jednak były dla niego druzgocące. 
Sąd skazał go na rok więzienia z pozba­
wieniem praw obywatelskich.

Pozatem zasiedli na ławie oskarżo- 
nycli: Aleksander Drynda. Ludwik Pie-

chowicz i Karol Leszczyński % Siemiano­
wic. Oskarżony Drynda był kierowni­
kiem partji komunistycznej na miasto 
Siemianowice i okolicę. W jego mieszka­
niu znajdowało sie zakonspirowane biuro 
sekretariatu P. P. K„ z którego rozcho­
dziły się wszelkie materiały agitacyjne. 
Osk. Plechowicz natomiast rozpowszech­
niał ulotki komunistyczne i malował na 
ścianach hasła antypaństwowe. Hasia te 
malowano na murach czynnych jeszcze 
hut i kopalń, by wszyscy robotnicy mo­
gli }e zauważyć j przeczytać. Sad ska­
zał Dryndę, po przesłuchaniu szeregu 
świadków na 10 miesięcy w’ęzienla, Ple- 
chowicza zaś na na 8 miesięcy więzie­
nia. Równocześnie zostaii oni pozbawie­
ni praw obywatelskich na przeciąg 5 lat. 
Osk. Leszczyński, dla braku dostatecz­
nych dowodów winy, został uwolniony 
ód winy i kary.

Reszta spraw przeciwko agitatorom 
komunistycznym została z różnych po­
wodów odroczona. (s)

Korca sieria priceiw fssfątęioan 
FszczfMfiai

Kryzys w  Katowicach

Jak informują, wpłynęła do Sądu Okręgo­
wego Cywilnego w Katowicach skarga nad­
zoru sądowego Zjednoczonych Hut Królewskiej 
i Laury przeciw obu książętom Pszczyńskim: o 
zapłatę 200.000 zł. Zjednoczone Huty_ swego 
czasu dostarczyły książętom Pszczyńskim pod 
budowę fabryki azotowej w Wyrach konstruk­
cję żelazną. Umowę w tej sprawie zawierała 
fikcyjna firma szwajcarska „Amonium", znana 
ze słynnego procesu „Oswagu44,

— DALSZE ZAMIERZONE REDUKCJE. —
Zarząd huty cynkowej w Welr.owcu wystąpił 
do komisarza deandb. i  wnioskiem o redukcję 
154 robotników z powodu zastawienia pico* 
cynkowego. Komisarz demobilkacyjny po w y­
słuchaniu wywodów przedstawicieli związków 
zawodowych, odroczył decyzję aż do zbada­
nia sprawy na miejscu w  hucie.

— NIE WOLNO NAWET CHODZlC PO
TERENIE BIEDASZYBÓW! Kilku bezrobot­
nych, chodzących w tycłi dniach po terenie 
biedaszybów pod Siemianowicami otrzymało 
mandaty karne za bezprawne chodzenie po 
tych terenach. Przeciwko tym mandatom zło­
żyli oni jednak sprzeciw do sądu. Sprzeciwy 
te  prawdopodobnie zostaną uwzględniono, 
gdyż dotychczas jeszcze nikomu nie było 
wiadomem, że na terenie (biedaszybów nie 
woilno nawet chodzić, (mk)

— NIELUDZKIE POBICIE UCZNIA. Nie­
jaki Jerzy Dziuk- a, ul. Matejki w Siemiano­
wicach, zatrudniony, jako uczeń u rzeźnika 
Józefa Roetera, przy ul. Bytomskiej, został 
w  warsztacie z powodu niedbałego wykony­
wania pracy tak dotkliwie pobity, że musia­
no go z złamaną rękę odstawić do szpitala,

(mk)
—1 PECHOWA JAZDA ZŁODZIEJA NA

SKRADZIONYM ROWERZE. Dnia 16 b. m. 
wieczorem nieznany sprawca skradł Gerhar­
dowi Rosikowi z Bytkowa rower, na którym 
uciekał w kierunku Michałkowie. Tuż za mo­
stem w Siemianowicach złodziej najechał na 
niej. Gertrudę Soirsałową z Siemianowic, któ­
ra przy upadku doznała wstrząsu mózgu. 
Sprawca nieszczęścia porzucił rower 1 zbiegł 
w nieznanym kierunku, (mk)

— OBRABOWANY PODCZAS BÓJKI.
Dnia 16 b. m. na. ul. Srojcowieckiej w Siemia­
nowicach doszło wieczorem do krwawej bój­
ki między kilkoma osobnikami, w czasie któ­
rej niejakiemu Romanowi WiłezokowJ z Prze- 
łajki rozerwano kieszeń marynarki i skra­
dziono 50 zł. (mk) ' ■<

Oszczędza sic. «lc fceułea 
Mjbiediłtiszyrt

Robotnicy przedsiębiorstw księcia Pszczyń­
skiego, którzy długie lata tam pracowali, a na 
podstawie orzeczenia komisji lekarskiej nie zo­
staii po ukończeniu GO roku życia przyjęci do 
Spółki Brackiej i nie otrzymywali stamtąd renty 
na starość, pobierali od księcia Pszczyńskiego 
miesięczną zapomogę w wysokości od 10 do 
20 zt. Dobrowolne te świadczenia nie byiy 
oczywiście ujęte w żadną formę prawną.

P. Kowalski, zarządca przymusowy przed­
siębiorstw ks. Pszczyńskiego, ze względów 
oszczędnościowych wstrzymał wypłatę zapo­
móg tym najbiedniejszym starcom. Wybrali 
oni więc z pośród siebie delegację, która udała 
się do aresztowanego w ub. środę dyrektora 
Trenczaka, gdzie jednak nic nie uzyskała. Wo­
bec tego delegacja udała się do p. Kowalskiego, 
który po wielkich targach ostatecznie zgodzi! 
się na wypłacenie wstrzymanych zapomóg i 
obiecał, że w przyszłości zapomogi te będzie 
punktualnie wypłacał. Jak z tego wynika, 
zmniejszenie wydatków przedsiębiorstw księcia 
Pszczyńskiego kosztem najbiedniejszych, nie 
zostaio przeprowadzone.

Według danych statystycznych Magistratu 
tn. Katowic, liczba sklepów handlowych w Ka­
towicach zmniejszyła się w bież. roku z około 
1.500 do 1.300, czvłi o około 200 sklepów. Z 
ogólnej liczby 1.300 sklepów w -Katowicach, 
mamy obecnie jeszcze m. in. 112 sklepów pie­
karskich, 98 rzeźnickich, 135 kolonjalnych, 89 
sklepów z nabiałem, 85 owocowych, 7 handlu­
jących mąką, 205 towarami mieszanetni, 49 
sklepów z prawem sprzedaży alkoholu, 47 z 
prawem sprzedawania wyrobów tytoniowych, 
34 sklepy z cukierkami i 65 mniejszych sklepi­
ków spożywczych. W 107 sklepach sprzedaje 
się materjafy na ubrania i konfekcję, w 24 obu­
wie, a w 10 specjalnych składach czapki. Po­
nadto znajduje się na terenie Wlk. Katowic 46 
drogeryj, 19 skleoów, handlujących żelazem, 
10 porcelaną, 37 księgarń wzgl. sklepów, han­
dlujących artykułami paplerowemi, 25 mebla­
mi, 20 kwiatami, 31 samochodami i rowerami 
oraz 2 sklepy bronią.

e
Imm ifera prznnyfatczrc

Do wiadomości straży granicznej doszło, 
jakoby podejrzeń! osobnicy trudnili się prze­
mytem konfekcji damskiej z Niemiec do Polski. 
Przemycony towar odstawiany miał być na­
stępnie do mieszkania niejakiego Emanuela 
Sadłowskiego, zam. w Chorzowie, dz. I. Na 
skutek tej informacji udało się tam kilku straż­
ników granicznych i przeprowadziło szczegó­
łową rewizję. Wynik okazat się nadspodzie­
wany. Znaleziono mianowicie 40 ubrań dam­
skich, 3 futra damskie oraz złoty zegarek. To­
war, jako pochodzący z przemytu, został skon­
fiskowany. Sadiowski stanowczo jednak prze­
czy, jakoby zajęte przedmioty zostały przemy­
cone z Niemiec.

W ub. środę odbyła się w Chorzowie kon­
ferencja przedstawicieli fabryki kwasu węglo­
wego w Wielkich Hajdukach ze związkami za- 
wodowemi w sprawie zarobków robotniczych 
w wymienionej fabryce. Pracodawcy doma­
gali się początkowo obniżki piać robotniczych 
o 15 procent. W wyniku przeprowadzonej 
konferencji zawarta została umowa, na pod­
stawie której place robotników fabryki obniżo­
ne zostają z dniem 1 listopada o 9 procent.

Are»f»wan!e 
„rtleraii ttareidaiUcH44
Policja przytrzymała znanego na gruncie 

śląskim oszusta Franciszka Przedaszka, który 
w ostatnich dniach przedstawiał się u rzemieśl­
ników jako „referent" Starostwa z Katowic i 
wyłudzał od nich drobniejsze kwoty pieniędzy. 
W dniu 15 bm. wyłudził on od krawca Dolaty 
W Katowicach l t  zt. pod pretekst-m dostar­
czenia mu zamówienia na mundury dla Zakła­
du Psychjatrycznego w Lublińcu.

Cszu&ańeKy „<fiicfi»yrMą#“
Dnia 16 bm. przytrzymała policja w Miedż- 

nej, w pow. PszCzyńSKim, 62-Ietniego Jana Bo­
gackiego z Ligoty-Katowic, który chodził po 
powiecie w czamem ubraniu ł odwróconym 
kołnierzyku, przedstawiając się jako „ks.44 Jan 
Skulich z Wrocławia i zbierając już podobno 
od 2 łat, jak twierdzi sam, pieniądze na Siero- 
efjiec w Katowicach oraz na ubogie dzieci w 
Pszczynie.

H r r a i f t a  Zm&tębiows&a
Redakcja i administracja: Sosno­

wiec, 3-go Maja 5.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Piątek. 19 bm. o  *odx. 20 a .  15 u  »*6Ine żądanie 

..Stefek** J. D uvil'» .

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagląblei „Nędznicy” . Pałace: „Cz* 

Lucyna — to dziewczyna". Momui: „Syn IżiigW” .
BĘDZIN. Nowości: „Tw e usta kłam ią” . Światowid! 

.„Czterech dżentelmenów” .
CZELADŹ. C zaryi „Kawalkada".

— DZIŚ, 19 BM. O GODZ. 18-teJ w  BĘ* 
DŻINIE odbędzie się posiedzenie rady przy­
bocznej. na porządku którego znajdują się 
sprawy wykupna gmachów, celem regulacji 
ulic Narutowicza, Kościuszką i Malobącizkiej.

i  Olkusza donoszą, że w  nocy na
czwartek na mieszkanie Piotra Mołkota 
we wsj Chełm, gm. Jang rot, dokonano
napadu rabunkowego. Trzech osobników 
uzbrojonych w krótkie karabiny z obcię- 
łemi lufami dostało się na słomiany dach

Mołkota i wyrwawszy strzechę, weszli 
na strych, a stąd do mieszkania.

Przebudzonych domowników sterory- 
zowali, poczem dokonali rabunku. Łu­
pem bandytów padło 1,50 zł„ (cała go­
tówka, będąca w posiadaniu chłopa), po­

ściel j bielizna, 3 mtr. płótna, 40 sztuk l3 
i inne drobiazgi.

Po rabunku bandyci zbiegli nie zatrz^' 
mywani przez nikogo. Policja całego P 
wiatu bierze udział w pościgu za bandy, 
tami .którzy ukrywają się w okoliczny0 
lasach,

— NA KOP. „JOWISZ*4 uległ wypadkowi 
Józef Kiman, a na kop. „Czeladź" Fr. Mańka. 
Życiu ich nie grozi niebezpieczeństwo,"

— TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE CHŁOPCA.
Policja w Sączowie (pow. Będziński) zaalar­
mowana została tajemniczem zaginięciem 15- 
letniego Józefa Fordy na. Chłopiec preed kil­
ku dniami wyszedł z domu i dotąd nie wrócił. 
Chłopiec jest: niski, szczupły4, blondyn, jasne 
oczy, ubrany w ciemne spodnie, baz mary­
narki.

— KŁUSOWNICTWO W ZAWIERCIU. —
Polioja w Zawierciu, posiadając pewne dowo­
dy. przeprowadziła rewizję w mieszkaniu 
dwóch znanych kłusowników — braci Bole­
sława i Jana Szwajów, zam. przy ulic/ Sm iż- 
nej ttr. 38. Rezultatem rewizji było skonfisko­
wanie dwóch fuzji (pojedynki), dwa zabite za­
jące, gilz tekturowych, ora,z większą ilość 
śrutu. Kłusowników osadzono w areszcie.

Jironitka Oi&wz&a
— ZAŁOŻENIE ZW. „CARITAS4*. Na te­

renie pow. Olkuskiego powstał pierwszy zw. 
T-wa „Caritas44 w Łanach Wielkich, gm Żar­
nowiec z zarządem: pp. Helena Wiktor (pre- 
ees), proboszcz ks. Słupczyński (sekretarz) i 
Jan Słaboń (skarbnik).

— NA CHALLENGE R. 1936. Policja po­
wiatu Olkuskiego opodatkov ala się na Chal­
lenge w r. 1936, w wysokości pół proc. od po­
borów miesięcznych.

— ROK WIEZIENIA ZA OSZUSTWO. -
Mieszkaniec wsi Wierbka pod Pilicą, Jan Ko­
walski, skaza u /  został przez sąd okręgowy 2 
Sosnowca na sesji wyjazdowej w Olkuszu r a 
rok więzienia ea oszustwb z przed 20 laty* 
używając do tego swej 8-letniej córki. Dzięk1 
temu oszustwu, Kowalski skrzywdził swa?1' 
sąsiada Jarząbka, gdyż podpisu jego na do­
kumencie użył do zupełnie innego celu, anżeb 
był przeznaczony przez podpisującego. Córka 
Kowalskiego została uniewinnuiona.

Rabunek... 1.50 zł. f 40 jaj
flJs&c&elfSB# nmpmd n> Clftu&Mem
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Wszyscy pracujący przy budowie katedry śląskiej
są ubezpieczeni

W  związku z katastrofą budowlaną 
przy Katedrze Śląskiej dowiadujemy się, 
że załamanie się części rusztowania na­
stąpiło spowodu chw ilow ego p rzec iąże ­
nia podczas pokazu  p rak tycznego  m u ra r­
ki, po  zakończeniu  w y k ład u  te o re ty cz n e ­
go. J.ak informuje Kurja Biskupia, wszy­
scy pracownicy przy budowie Katedry są 
p raw id ło w o  ubezpieczeni na rów ni z k aż­
d y m  pracow nik iem  innego przedsiębior­
s tw a  tak , że niepokojące pogłoski, jakie 
się w  tej sp raw ie  ro zesz ły , są  zupełnie 
bezpodstaw ne.

Stan zdrowia wszystkich rannych, 
Przebywających w szpitalu miejskim po­
prawia się z dnia na dzień. W czwartek 
zwolniono ze szpitala dalszych 5 rannych. 
Bezrobotny Jerzy Sauer z Małej Dąbrów­
ki, który odniósł najdotkliwsze rany, 
szybko powraca do zdrowia. Jak się o- 
becnie okazuje, nie złamał on sobie -krę­
gosłupa, lecz jedynie kilka żeber. Stan je­
go poprawił się na tyle, że żadne niebez­
pieczeństwo jego życiu  nie za g raża . 0 -  
becnie już można twierdzić, że wypadek

ten nie pociągnie za sobą na szczęście, 
żadnych  ofiar w  ludziach i w szy scy  ranni 
zupełnie pow rócą do zdrow ia.

W ub. środę odwiedził chorych prze­

bywających w szpitalu miejskim J. E. Ks. 
Biskup Adamski. Chorzy są otoczeni czu­
łą opieką ze strony lekarzy i ze strony 
Kurji Biskupiej, (s)

W S S S S M

Jubileusz 50-lecia pożycia małżeńskiego obchodzą w dniu 21 bm. nasi stali Czytelnicy 
z Chorzowa, pp. Elżbieta i Antoni Konieckowie.

Nie posiadam r nveru, ale tem sią zu­
pełnie nie martwią. Bo gdybym miał ro­
wer, to po przeczytaniu ulotki reklamo­
wej firmy „Przeds. Przem. Handlowe, 
Moroń" w Rybniku, napewno chciałbym 
kupię t. zw. „Patentowany stojak", który, 
jak głosi powyższa ulotka, posiada m. in. 
nastąpuiace zalety:

„umożliwia swobodnego przymocowania ba­
gażu

zapobiega odarciu siodła, kierownicy i ga­
tek,, jak też i ścian w mieszkaniach, przedłuża 
trwałość roweru, dlatego jest ekononiczny

ładnie reprezentuje rower".

Każdy łatwo zrozumie, że stojak ten 
ma rzeczywiście pierwszorzędne właści­
wości. Wprawdzie nie wiem, co to są 
gałki i dlaczego ma sią zapobiegać ich 
odarciu, ale zato dokładnie widzą, jak ta­
ki stojak potrafi umożliwić jirn iie  Moroń 
żonglowanie deklinacja t  przez to przed­
siębiorstwo owe bardzo ładnie reprezen­
tować. Jest to naprawdą ekononicznie.

Zalety jednak stojaka na tem sią nie 
kończą. Proszą sobie bowiem wyobrazić, 
że prócz tego:

„Stojak niniejszy może być wbudowany do 
rowerów męskich damskich i dzieciencych o 
różnych wielkościach ogumienia."

Z tego wynika wkońcu automatyczna
dziecienco łatwa ogumieniowa konklu­

zja, że:
„Zatem każdy doceniający posiadanie włas­

nego roweru, by ten zawsze wygląd miał i 
funkcjonował jak nowy do nieprzeżycia, powi­
nien mieć wbudowany stojak."

A teraz coby to było, gdybym ja miał 
rew er! Musiałbym mieć przecież również 
J*7budowany stojak. W  moją własna oso- 
*%! Byłbym  bowiem napewno doceniają- 
chytn posiadanie własnego roweru, dbał­
bym, by ten zawsze wygląd miał, oraz 
unhcjonowal jak nowy do nieprzeżycia.

Tylko — gdziebym ja sobie ten stojak 
bud o w a ł?  Niejaki I .

W  ub. środę w nocy wydarzył się w 
Chorzowie wypadek samobójstwa, doko­
nany wśród niezwykłych okoliczności. 
Niejaki Maks Stiller bez zajęcia, zam. w 
Chorzowie przy ul. Mielęckiego 43 przez 
całą noc popijał w kilku restauracjach z 
swoimi kolegami Henrykiem Lencą i Emi­
lem Hadanem. Potem wszyscy udali sie 
na planty obok stawu hutniczego. W pew-

W Krotoszynie odbył się obchód jubileuszowy Towarzystwa Kupców Samodzielnych. 
Ilustracja przedstawia uczestników obchodu.

Ula wymuszenia od teścia posagu i
poparzył rodzinę żony kwasem solnym

W związku z podaną przez nas wiadomo­
ścią o bestjals-kim napadzie niejakiego Bole­
sława Aulicha z Szarleja na dom teściów Kró­
lów, dowiadujemy się jeszcze następujących 
ciekawych szczegółów: Aulich przyszedł

Straszna katastrofa autobusowa
w  K o m o r o w lc a c h

i , P °  serji większych katastrof autobusowych, osób i danych, dotyczących stanu ich zdrowia, 
nie t 2c*arzyły się w ostatnim czasie, przybyła to p. dr. St. Bruckner, zasłaniając się zarząuze- 
0 * ieszcze jedna w Bielsku. W czwartek niem władz wojewódzkich w Katowicach o ta- 
B ia l° v '- ^  wyruszył z Bielska autobus Bielsko- jemnicy urzędowej, obowiązującej lekarzy, od­
mień ’V pÓt.ki Trarnwaj°wej, który kursuje mówił udzielenia tych wyjaśnień. Zdaje się, że 
minra “ liskiem  a Dziedzicami. W kilkanaście takie otaczanie taAmi icą wypadków nieszczęś- 
ki t Potem w Komorowicach śl. wielki i cięż- liwych nie leży ani w interesie państwa, ani też 
zarzen .ąutobus przy wymijaniu w peinym biegu nie przyczyni się do dokładnego informowania 
dzacp nat,- śliskiej drodze asfaltowej, prowa- opinji nub'ic"’ei. a staje się powodem do sia- 
So n a d 0., j  ow'c ’ stoczył się z trzymetrowe- nia nieprawdziwych sensacyj w prasie, którą

to metodę zwalczamy. Możeby tak władze 
wojewódzkie zrew:dowa‘y to zarządzenie.

osóh rfP1* d° rowu- Z. jadącego autobusu pięć 
Poeot° ło P°ważne rany. Zaalarmowane 
Bielsi0wie, ratunkowe Czerwonego Krzyża w 
111-70, ■ F i}° rannym pierwszej pomocy i Przewiozjo ich do szpitala.

rannymi są: Perlik Jan z Ko-

Niezwykłe sanwhójsfwo w (Horzowłe
@0 p i ja n e m u  n>s&oczyi d o  s ia n u

nej chwili Stiller odłączył się od swoich 
kolegów i skoczył do stawu. O wypadku 
powiadomiono natychmiast straż pożar­
ną, która przybyła na miejsce i zaczęła 
szukać topielca. Do tej pory nie zdołano 
jednak zwłok wydobyć z wody. Powodu 
samobójstwa d-o tego czasu nie stwier­
dzono.

itaty
działalności Sl. Straży Granicznej były 
następujące: Ogólna wartość towarów
przemyconych, które wpadły w ręce Ślą­
skiej Straży Granicznej, w ynosi 106.903 
z\. Wartość przemytu nie zajętego, jed­
nakże udowodnionego, wynosi 34.742 zł. 
Ogółem p rzy trzy m an o  1.056 p rzem ytn i­
ków , w tem 841 osób z przemytem. W 
56 wypadkach znaleziono towar bez wła­
ścicieli, porzucony niewątpliwie przez 
przemytników w czasie pościgu. Pozatem 
Straż Graniczna zakwestionowała nie 
ostemplowanych kwitów na sumę 107.542 
złotych.

Zwyrodntalec pal Klacze hi
Wielką sensację wywołał w Mikołowie fakt 

aresztowania kierownika fi-llji hurtowni towa­
rów „Raiffeisena" w Mikołowie Bogusława 
Skubikowskiego. Jak nam donoszą, aresztowa­
nie nastąpiło na polecenie prokuratora przy; 
Sądzie Okręgowym w Katowicach. Skubikow- 
ski stoi pod zarzutem dopuszczenia się w kilku 
wypadkach czynów niemoralnych na nieletnich. 
Sprawa była już od dłuższego czasu publiczną 
tajemnicą, co jednak Skubikowski starał się 
tuszować, płacąc niektórym rodzicom większe 
sumy za milczenie.

03gryzfoue ucho łnarza
Sąd Okręgowy z Sosnowca na sesji wyjaz­

dowej w Olkuszu skazał Romana Wojdyłę z 
Maloszyc, pow. Olkuskiego, na rok więzienia 
za odgryzienie ucha swojemu przyjacielowi 
Janowi Łazarzowi w czasie bójki.

Wojdyła tłumaczył się przed sądem, że czy­
nu swego dokonał w nieświadomości, gdyż był 
pijany i bity przez innych „przyjaciół".

OD ADMINISTRACJI!
Niniejszem podajemy do łaskawej wia­

domości Szan. Czytelnikom BIERTUŁTÓW, 
że p. Franciszek Bluszcz z dniem 20 bm. 
przestał być naszym agentem.

W związku z tem, prosimy Szan. Czy­
telników, którym p. Bluszcz doręczał ga­
zety, aby dla uniknięcia przerw w dalszej 
dostawie gazet, zechcieh łaskawie podać 
swe adresy ag. p. Bonifacemu Reichelowi, 
zam. przy ul. Kopernika 27.

do mieszkania Królów w Piekarach przy 
ul. Marjańskiej 18, by zmusić teścia do wyda­
nia mu 5.000 z!., które obiecał córce przy za- 
mążpójściu w posagu.

Po krótkiej wymianie słów powstała po­
między nimi sprzeczka i Aulich wyjął nagle z 
kieczeni 2 butelki po pół litra kwasu solnego 
i począł oblewać nim członków rodziny Króla. 
Król, żona jego oraz 2 córki w wieku 20 i 23 
lat doznali lżejszych poparzeń i po udzieleniu 
im na miejscu pierwszej pomocy lekarskiej, po­
zostali w opiece dom iwej

Natomiast 18-letni Henryk Król W9kutek ob­
lania go kwasem solnym doznał poważnych po­
parzeń na twarzy, wobec czego przewieziono 
go do szpitala powiatowego w Szarleju. Le­
karz szpitalny Patryno orzekł, że Król Henryk 
doznał poparzenia powiek obu ócz, oraz czę­
ściowego poparzenia spojówki lewego oka. 
Narazie okaleczenia są lekkie, lecz w razie 
komplikacji może K. utracić wzrok.

Jak dochodzenia wykazały, Aulich od pew­
nego czasu żyje w ciągłej niezgodzie z teścia-• 
mi i swoją żoną i kilkakrotnie wygrażał się, że

•fłuzMU topolami 
mącony został do wody

Przed kratkami sądowemi w Olkuszu sta­
nęli Stan. Szpadel i Józef Knapik z Minogi, 
pow. Olkuskiego, oskarżeni o usiłowanie pozba­
wienia żyda Antoniego Bernasia za to, że z 
zemsty miał złożyć obciążające zeznania w 
swoim czasie przeciwko niejakiemu Łącznemu 
o zamordowanie rządcy majątku Minoga, śp. 
Stecickiego. Knapik i Szpadel, spotkawszy 
Bernasia nad rzeką w Minodze, uderzyli go ło­
patami i- wrzucili do rzeki.

Sąd odłożył sprawę celem ponownego roz­
patrzenia jej w pełnym komplecie sądowym, 
t. j. 3-osobowym.

JRSliljonomy d ł u g  
W sp ó ln o ty  Jntcresóm

Jak nas innformują. Wspólnota Intere­
sów w inna Jest m agistra tow i m. S iem ia­
now ic 945.000 zł. ty tu łem  udziału w po­
datkach. Zaległości te datują się podobno 
od 1924 roku. Temsamem miasto jest dru ­
gim z rzędu najpow ażniejszym  w ie rz y ­
cielem  W spólnoty  In teresó w . (sirn)

ich zabije. Po wypadku zgłosił się on sam na 
komisarjat policji w Szarleju, gdzie został na 
czas dochodzeń przytrzymany, a 18 bm. rano 
zwolniony. W czasie rewizji znaleziono u nie­
go około 6 ctm. długi cienki (na 2 mm), świ­
derek, który mial służyć do przebicia wzgl. zra­
nienia jego żony, gdyż A. często wygrażał się, 
że musi ją zrobić kaleką.

Poważniej
b e r w i C ®d’. ^ atza Zygmunt z Czechowic, Sil- 
kolei-,,? z Bielska, Murasowa z Dziedzic, żona 
go oraz ciężko ranna kobieta nieznane-
nie ń „ * ls .a: Czterej ostatni odnieśli przeważ- 
talu 1 szarPa,?e na głowie.
ze
Przy 
cało.
przy tem 

dziwnem t6j
dy kore

.ciężko ranna kobieta
I
W szpi-

B.4p,ui,u iiatyenmiast ao operacji, tak, 
adzieja utrzymania wszystkich rannych 
u. k-i —yszła z -tej katastrofy

niewątpliwie, ile winy

Zabił ło n a  z błahego powodu
Z sali sądowej w Raciborzu

^edztw o wykaże
nieszczęściu ponosi szofer.

okazji pragniemy wspomnieć o 
stanowisku szpitala w Bielsku. Kie-

«azwiskaP"ndent nasz zwrócit się o dokładne 
przewiezionych do szpitala rannych

Przed sądem przysięgłych w  Racibo­
rzu , na Ś ląsku O polskim , odpowiadał w 
dniu 17 bm. 53-letni robotnik, Jan F lasz­
ka z Liptin, pow. Głubczycki, oskarżony 
o  ciężki u raz cielesny z w ynikiem  śm ier­
telnym. Oskarżony od dłuższego już cza­
su  ży ł z  żoną sw ą w  sta łe j niezgodzie.

W dniu 14 ub. miesiąca Flaszka posprze­
czał się z żoną o b łaha w p ro s t rzecz . Żo­
na, mianowicie postanow iła  oddać naj­
s ta rszą  có rkę do służby  do jednego z go­
spodarzy , czemu stanowczo sp rzeciw ia ł 
się mąż. W trakcie gwałtownej sprzecz­
ki słownej o sk a rż o n y  rzuc ił się z  k o ­

paczką na żonę i uderzył ją silnie w bok,
wskutek czego Elaszkowa odniosła po­
ważne wewnętrzne obrażenia i zmarła 
tegoż dnia wieczorem.

W  w yn ku rozprawy sąd sk aza ł 0- 
skarżciiego na rok i 3 m iesiące w ięz ie­
nia.



Matka jej, biedna wdowa, położyła 
ją zaraz do łóżka i posłała po dokto­
ra, a biedne dziecko, gwałtowną tra­
wione gorączką, dziwne opowiadało 
rzeczy.

M ówiło o jakiejś hrabinie, o  nad­
jeżdżającym pociągu i o zastrzelonym  
tyrolczyku.

—  Przecież to majaczenie gorącz­
kow e! —  rzekła matka. —  Skądby 
ona się od wczoraj o tem w szyst- 
kiem dowiedzieć mogła. N ie zna ani 
hrabiny, ani tyrolczyka...

Doktór stwierdził ciężką gorączkę 
nerwową i nie taił wcale, że choroba 
jest bardzo groźna.

—  Uczynię, co mogę, aby wam u- 
ratować dziecko! — powiedział stro­
skanej matce. — Ale w szystko w  rę­
ku Boga. Jeżeli on nie pomoże...

Z głośnym  płaczem rzuciła się mat­
ka na łóżko ukochanej jedynaczki i tu­
liła ją do siebie tak, jak gdyby jej ni­
komu oddać nie chciała!

R O ZD ZIA Ł L X V I. 
W  T R U P IA R N I P A R Y SK IE J.
W  domu Greffina ciężki dziś za­

panował żal i smutek.
W  pierwszej chwili nie zauważył 

Greffin nieobecności Rozalji. Był on 
pewien, że znajduje się ona zawsze 
jeszcze w sklepie i wcale o nią nie 
pytał.

N ieco później wróciła Fanchon w  
tow arzystw ie narzeczonego.

Ryszard opowiedział jej wszystko, 
co dziś zaszło między nim a Rozalją.

—  Oddaliłem się — mówił poważ­
nie —  i właściwie nie chciałem niko­
mu w świecie, ani na\yet tobie wspo­
minać o tem, ale dziwny jakiś niepo­
kój ogarnął mnie nagle... Trzeba zoba­
czyć, gdzie jest Rozalja.

Fanchon zbladła.
—  Masz słuszność, —  zawołała —  

trzeba jej szukać. Skład zamknięty, 
zasłony spuszczone... Ach, co się z nią 
stało? Obawiam się, że ona nie prze­
żyje tego upokorzenia...

—  O co to chodzi? — zapytał Gref­
fin, czytający dotąd gazetę.

—- Gdzie Rozalja?
—  Zapewne w  składzie!... W iesz, 

jaka ona pilna...
—  Skład zam knięty! —  zawołała 

Fanchon. —  Rozalji tam niema! Ah, 
cóż to, list? Pism o Rozalji!... Boże 
zmiłuj się...

Fanchon wzięła list, ale ręce jej 
drżały tak silnie, że nie m ogła otw o­
rzyć koperty.

Greffin rozłożył ćwiartkę papieru, 
przeczytał i zachwiał się.

—  Nie ży je ! —  krzyknął, załamu­
jąc ręce. — Nie żyje! Nasza Rozalja 
odebrała sobie życie! O moje dziecko! 
Czy jeszcze nie dosyć byłem nieszczę­
śliwy?

Ryszard przejrzał pobieżnie list Ro-
zaiji i skinął na narzeczoną.

—  Tu niema chwili do stracenia!
—  zawołał. —  M usimy natychmiast 
powiadom ić policję. N ie płacz Fan­
chon, nie trać nadziei, może zdołamy 
uratować Rozalję?

Greffin pobiegł na pojicję, a urzę­
dnicy przyrzekli mu, że uczynią 
w szystko, co w ich mocy, aby odszu­
kać nieszczęśliwe jego dziecko.

Przez całą noc czekał ojciec na 
wiadom ość z policji, ale nadarem nie.' 
Nikt nie przychodził,

Rozalia znikła bez śladu i teraz już 
nie ulegało żadnej wątpliwości, że to, 
czego się tak obawiano, zostało speł­
nione.

Około godz. 5-tej rano wstał Gref­
fin, wziął kapelusz i rzekł do córki i 
do Ryszarda:

—  Pójdźcie ze mną! Teraz wiem , 
gdzie szukać Rozalji.

—  Dokąd nas zaprowadzisz ojcze?
— zapytała Fanchon strasznem tknię­
ta przeczuciem.

Do Morgi

9 i) Fanchon znowu zaczęła płakać.
—  Nie ojcze! —  zawołała. — Ty  

tam iść nie możesz. W  tem okrop- 
nem miejscu nie możesz szukać Ro­
zalji, toby cię zabiło.

—  Co to jest Morga? —  szepnął 
Ryszard.

Będąc Anglikiem , nie znał jeszcze 
tak dokładnie Paryża.

—  Ach! —  rzekła Fanchon. —- To  
najokropniejsze miejsce, jakie sobie 
wyobrazić m ożesz! Składają tam  
wszystkich samobójców, zamordowa­
nych, tych, którzy przypadkiem zna­
leźli śmierć, jednem słowem, jest to 
trupiarnia paryska. Dniem i nocą mo­
żna tam wejść. Te ciała, których kre­
wni i znajomi nie zabierają, bywają 
przenoszone do sał sekcyjnych, stu­
denci krają je i...

—  O Boże! —  przerwał Ryszard. 
—  I to tam mamy szukać Rozalji? W  
każdym razie ja sam pójdę. Ani ty, 
ani ojciec iść tam nie m ożecie!

—  Ja pójdę z tobą! — zawołała 
Fanchon stanowczo. —  Będę silną i

Ale zaledwie postąpiła kilka kro­
ków naprzód, stanęła i krzyknęła z 
rozpaczą:

—  O tóż jest... Rozalja! O moja 
siostro!

Ryszard był także głęboko wzru­
szony.

Na małej czarnej desce leżało
zmiażdżone ciało nieszczęśliwej dziew­
czyny... Tylko twarz, zawsze jeszcze 
piękna, pozostała nienaruszoną.

—  Boże wielki! — jęknęła Fan­
chon. —  Jak okropną śmiercią ona 
umrzeć musiała. Patrz całe ciało w 
kawałki .porozrywane 1 Ach, Rozaljo, 
ile tyś wycierpiała!

Ryszard zbliżył się i przeczytał na 
tabliczce następujące słowa:

„Młoda dziewczyna, nazwisko nie­
znane, rzuciła się na szyny pomiędzy 
godziną dziesiątą a jedenastą, koło 
Versailes i została zabita przez pociąg  
pospieszny nr. 4 7 . Ocaliło ona tym  
sposobem życie trzem osobom, siedzą­
cym w zamkniętej karecie, postawio­
nej w poprzek szyn.

—- O co to chodzi? —  zapytał Greffin, czytający dotąd gazetę...

odważną i zniosę w szystko ale nie 
chcę, aby ciało mej siostry pozosta­
wało tam jedną minutę dłużej niż po­
trzeba,

—  Ale czy ją tam znajdziecie? — 
rzekł Greffin, płacząc. —  Może się 
utopiła...

—  Zobaczymy!
Ryszard i Fanchon wyszli.
Na ulicach jasno już było zupeł­

nie, a narzeczeni szli spiesznie, aby 
jaknajprędzej wypełnić smutny ich 
obowiązek. Nareszcie stanęli u celu.

W  trupiarni musieli iść najpierw 
do biura i podać swoje nazwiska, po­
tem dopiero zapytał urzędnik, kogo  
chcą szukać.

—  Mojej siostry! —- odrzekła Fan­
chon —  Rozalji Greffin.

—  Od kiedy znikła?
—  Od wczoraj.
—  Czy wyszła z domu z zamiarem  

pozbawienia się życia?-
—  Tak, zostawiła list...
•— Jak wyglądała siostra pani?
—  Była ułomną...
—  Ah, to się zgadza! Złożono tu 

zwłoki młodej, mniewięcej osiemna­
stoletniej dziewczyny, ułomnej... Pro­
szę, przekonajcie się państwo sami... 
Te dwie karty upoważniają was do 
obejrzenia wszystkich trupów!

Fanchon i Ryszard poszli teraz da­
lej z innym urzędnikiem i znaleźli się 
wkrótce w wielkiej sali, w  której za 
szkłem, oświelone światłem elektrycz- 
nem, leżały trupy.

Leżały tak, jak je tu dostawiono, 
ubrane, nagie, a nad każdym znajdo­
wała się tabliczka czarna z napisem, 
jak i kiedy ciało znaleziono.

Oprócz Ryszarda, Fanchony, cho­
dziła tu jeszcze jakaś piękna wytwor­
na pani i szukała także kogoś, zape­
wne drogiego jej sercu. Przechodząc 
koło narzeczonego, skinęła im głową  
i amutna, przygnębiona szła dalej. 
Fanchop ^wróciła f ię  teras ną drugą

—  Stałaś się więc bohaterką! Nie 
umarłaś napróżno! —  szepnęła Fan­
chon, łkając cicho. — W ostatniej go­
dzinie tw ego życia poświęciłaś się dla 
innych i własną krwią zapobiegłaś 
spełnieniu się jakiejś strasznej zbrodni.

Ryszard ujął ręce narzeczonej 
i przycisnął je do ust.

—  Pam ięć nieszczęśliwej Rozalji 
będzie nam św iętą ! — rzekł poważnie.

W  tejże chwili rozległ się tuż za 
nimi cichy krzyk i gdy się obejrzeli, 
spostrzegli ową piękną kobietę, którą 
już poprzednio spotkali, stojącą przy 
sąsiednim przedziale. Leżał tam trup 
mężczyzny, ubranego w strój tyrol­
czyka, którego martwa twarz zdawa­
ła się teraz jeszcze promienieć naj- 
wyższem  szczęściem.

Na tablicy napisane były następu­
jące słowa:

„Ten nieznajomy został zastrzelony 
w ogrodzie strażnika kolejowego domu 
pod Nr. 37. Jest on jedną z tych  
trzech osób, które były zamknie,te w 
karecie, stojącej na szynach. Po szczą- 
śliwem uniknięciu tego niebezpieczeń­
stwa popadł iv drugie. Papiery, znale­
zione przy nim, dowodzą, źe nie był 
Francuzem lecz Niemcem".
—  Biedny Antoni! — szepnęła pię­

kna kobieta. —  Umarłeś zdała od oj­
czyzny. Ja wiem, dla kogo poniosłeś 
śm ierć! Żegnam cię, mój wierny przy­
jacielu !

W  tej samej chwili zbliżyło się kil­
ku urzędników i jeden z nich zwrócił 
się z niskim ukłonem do młodej ko­
biety, stojącej przy trupie mężczyzny.

— Znalazła pani tego, którego szu­
kałaś? — zapytał.

—  Tak! —  odrzekła. —  Teraz po­
wiem moje nazwisko. Jestem  baro­
nówną N ely Rosen, dworską damą ce­
sarzowej austrjackiej, bawiącej obec­
nie w  Paryżu, jako hrabina H ohenfels. 
Ten zmarły należał do służby cesa­
rzowej, był jej przewodnikiem w g ó ­
rach i jej najwierniejszym towarzy- 
jucm. N azyw a się Antoni A nhubej

W czoraj wyszedł na miasto, aby szu­
kać kobiety, znajdującej się w rękach 
zbrodniarza i przez niego też zapew­
ne został zastrzelony. Zbrodniarza 
tego szukają wszystkie władze poli­
cyjne w Europie r  Am eryce!

—  W  takim razie powinna pani 
iść natychmiast do prokuratora i opo­
wiedzieć mu całą sprawę. Zarządzo- 
nob.y zaraz obławę na mordercę. Czy 
cesarzowa każe zabrać z trupiarni cia­
ło tyrolczyka i pochować je własnym  
kosztem ?

—  Zapewne, ale muszę jej najpierw;
0 to zapytać!

—  Dobrze! Poczekam y jeszcze do 
południa!

Potem obrócił tabliczkę i napisał 
na niej kredą:

—  T ożsam ość stwierdzona.
N ely, oparta na ramieniu sekreta­

rza, wyszła teraz z okropnej tej sali.
T e same pytania i formalności od­

były się przy trupie Rozalji.
Ryszard oświadczył, że pogrzeb  

odbędzie się kosztem rodziny i po 
podpisaniu odpowiedniego formularza 
wyszedł i on z narzeczoną z tego przy­
bytku śmierci.

Na dworze jasne św ieciło słońce
1 całe miasto wrzało życiem.

Pobyt w Mordze wydawał się im 
strasznym snem, którego wspomnie­
nie jak kamień ciążyło im na sercu.

ł
N astępnego dnia nad wieczorem  

odbyły się dwa pogrzeby równocześ­
nie. Za jedną trumną szły dwie pięk­
ne wytworne kobiety, czarno ubrane, 
a twarze ich wyrażały szczery smutek. 
Cała trumna pokryta była alpejskiemi 
fiołkami i szarotkami. Były to ulu­
bione kwiaty ojczystych, ukochaąych  
gór zmarłego.

O kilka kroków dalej składano do 
grobu małą trumnę z ciałem Rozalii. 
I tu płynęły łzy i tu zasypano m ogiłę 
kwiatami, ale żaden ksiądz nie odmó­
wił modlitwy za duszę zmarłej.

Samobójczyni nie spoczęła w po­
święconej ziem i!

Może Bóg jednak, znając jej czy­
ste serce, zlitował się nad nią i prze­
baczył jej ten grzech ciężki.

Z pogrzebów szli w szyscy razem  
—  obok cesarzowej Elżbiety i jej 
dworskiej damy szedł sekretarz policji 
Greffin. Na cmentarzu nie było ani 
cesarzowej, ani biednego urzędnika 
policji, tylko zwykli śmiertelnicy, 
opłakujący tych, których kochali 5 sza­
nowali !

ROZDZTAŁ L X V II.
TR ZY  C ZR W O N E  RÓŻE.

Józefina znała teraz przynajmniej 
nazwisko tego, który sam jeden tylko 
mógł wyjaśnić tajemnicę jej urodze­
nia.

Był to doktor Tritoni!
Zamiast więc jechać do Londynu, 

poszła zaraz na drugi dzień do jego 
mieszkania.

Ale jakież było jej rozczarowanie, 
gdy jej tam oznajmiono, że doktór 
Tritoni już od dwóch lat mieszka sta­
le w Monte Carlo, gdzie własną posia­
da w illę!

N ie namyślając się długo, zapako­
wała rzeczy i pojechała do niego.

Ale i tutaj nowa ją spotkała przy­
krość.

Gdy zadzwoniła do willi doktora, 
wyszedł stary służący i rzek ł:

Doktor Tritoni wyjechał przed t y  
godniem do Paryża. Zawiózł tam c ię ż ­
ko chorego pacjenta i zdaje mi się, że 
przed upływem kilku m iesięcy ni* 
wróci do domu.

—  A gdzie mieszka pan doktór Yt, 
Paryżu? —  zapytała Józefina.

(Ciąg dalsiy
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P a r y ż ,  18. 10. Tel. wl.
Dzienniki podają obszerne korespondencje 

2 Belgradu. „Echo de Paris“, nawiązując do 
przyjazdu premjera pruskiego Goeringa, który 
bierze udział w uroczystościach pogrzebowych 
lako przedstawiciel Hitlera — naczelnego wo­
dza wojsk niemieckich, stwierdza, że podróż 
ta nie jest pozbawiona politycznego znaczenia 

że Niemcy czynią gorączkowe wysiłki celem 
Pozyskania sobie przychylności Jugoslawji.

W Paryżu odbyło się nabożeństwo za du­
szę króla Aleksandra, w którem w imieniu 
rządu wzięli udział premjer Doumergue, mini­
ster spraw zagranicznych Laval i minister 
Spraw wewnętrznych Marchandeau. Giełda i 
Wszystkie teatry państwowe oraz miejskie były 
Zamknięte. Rozgłośnie francuskie nadały spe- 
cja!ne audycje żałobne. W całej Francji czwar­
tek uważany był za dzień żałoby narodowej. 

Miasto Watykańskie, 18. 10. Tel. wł. 
Królowa'Marja Jugosłowiańska przesłała do 

Djca św. telegram następującej treści: „Calem 
sercem dziękuję Waszej świątobliwości za oka­
zane mi współczucie i ojcowskie słowa pocię­
t y  w mym strasznym bólu.“

S i  a lo g  r ó d ,  18. 10. Tel. w!.
Uroczystości związane e  pogrzebem króla 

Aleksandra rozpoczęty się o godz. 8-ej rano 
nabożeństwem w katedrze prawosławnej, któ­
re odbywało się przy dźwiękach dzwonów 
Wszystkich kościołów. Ceremonię żałobną od­
prawił patriarcha w obecności dostojników 
kościelnych wszystkich wyffinań. Przed kate­
dra ustawił się kondukt żałobny, przed któ­
rym tłoczyły się tluimy. Z całego kraju przy­
było do stolicy 300 tysięcy, pragnących wziąć 
udział w pogrzebie. Wiele osób obozowało 
b°d golem niebem;, nie mogąc znaleźć pomie­
szczenia w przepełnionych domach.

O godz. 9,30 kondukt pogrzebowy ruszył 
2 przed katedry w stronę zamku królewskie- 
g°. skąd skierował się na dworzec. Po obu 
stronach drogi, którą przebywał orszak żałob- 

wojsko twoTizylo szpaler z poza którego 
bfzyglądaly się przechodzącemu orszakowi 
^p rzeliczone tłumy publiczności. Pochód 
utwierał krzyż olbrzymich rozmiarów. Tuż za 
“jjui postępował oddalał podoficerów gwardii, 
■Josący symboliczny bochenek chluba, który 
godnie ze starosłowianskiemi zwyczajami, 
2,°żony będzie na grobie zmarłego. Nastę- 
®nie jechał szwadron kawałerji w błękitnych 
"tanńuracłi gwardj; królewskiej, za nim inne 
^działy jugosłowiańskie, dalej kompania pie- 

Jj?ty francuskiej, oddział marynarzy francii- 
kompania marynarzy angielskich, od­

jęta! piechoty rumuńskiej, czeskiej, tureckiej 
j.SrecklĄ\ skolei postępowały Oddziały soko- 

W. \V starszyźnie sokolskiej znajdował się 
T rezes „Sokoła" polskiego, p. Zamoyski. Na- 
J^nnie niesiono wieńce, złożone przez prezy- 
p6ntów i r>zady obce, m. in. wieniec od Fana 
s,rezydenta R. P., od rządu polskiego, od woj. 
sća polskiego i od grupy parlamentarnej pol- 

0 jugosłowiańskiej.
Bezpośrednio przed duchowieństwem po­

mpował mistrz ceremonii żałobnych na czele 
^.Walerów orderu Karudżordżew;czów. Za nl- 
ar', duchowni wszystkich wyznań, wśród nieb 
IjA^biskupi katoliccy z Bialogrodu i Zagrze- 
^  • Preed samą trumną szedł episkopat pra­

d a w n y  z patriarcha na czele. Za ducho- w>ens

zmarły monarcha. Za nimi grupa wyższych 
oficerów niesie na aksamitnych poduszkach 
insygnia królewskie, koronę, ' berło i jabłko, 
oraz królewski sztandar i szablę. Przejmujący 
szloch tłumu zapowiada zbliżanie się lawety z 
trumną królewską. Lud pada na kolana, że­
gnając z płaczem władcę. Lawetę ze skromną 
trumną królewską ciągną żołnierze gwardii. 
Przed trumną jedzie 30 samochodów z wień­
cami. Wiele wieńców’, złożonych przez dele­
gacje państw obcych, niosą oficerowie, — Za 
trumną postępują w strojach żałobnych kró­
lowa Marja jugosłowiańska, królowa Marja 
rumuńska, krói Piotr II, w mundurze sokolim, 
członkowie rady regencyjnej, oraz inni człon­
kowie doiiiii królewskiego. Za rodziną kroczył 
prezydent Francji Lebrun, król rumuński Ka­
ro! i bułgarski król Borys, oraz nad.zwyczajo, 
ambasadorowie i przedstawiciele 20 państw 
biorących udział w pogrzebie, m. in. gen. Wie- 
tiiawa-Długoszowski. — Dalej szli członkowie 
rządu i parlamentu z przywódcami wszystkich 
stronnictw politycznych oraz organizacyj spo.

łecznych. Przejście orszaku poprzedzającego 
trumnę ze zwłokami króla, trwało przeszło 
godzinę. Na dworcu przed wejściem glównesn 
zdjęto trumnę z lawety i ustawiono na spe­
cjalnym katafalku. Pora,z ostatni generalicja i 
wojsko przedefilowały przed trumną, poczerń 
złożono ją do specjalnego wagonu.

Do pociągu wsiedli poza członkami rodzi­
ny i rządu, przedstawiciele państw obcych. O 
godz. 13-tej pociąg przybył do odległej o 80 
kim. od Bialogrodu miejscowości Topoli. Na 
wszystkich stacjach składały hołd zwłokom 
króla delegacje okolicznej ludności. W Topoli 
trumnę wcięła na swe barki miejscowa lud- . 
ność i przeniosła ją do mauzoleum Oplenac, 
ufundowanego przez króła Piotra I. O godz. 
15-tej trumnę złożono do grobów królewskich. 
W chwili składania trumny w całym kraju 
zachowano 2 m unito we milczenie, poczem roz­
legły się dzwony wszystkich cerkwi i kościo­
łów. Wreszcie salwy armatnie oznajmiły ko­
niec uroczystości żałobnych.

iiiii!iii!iiiiiiiiitiiiiiiiiiiiit!iimiiiiiiiiii!iiiiiiiiiii!iimiiiiiiiiiiiiiMiitiiiiiiii!iimiiłiim!iiiiimłiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitimiiiiiHfi!iiiiiiiiii!ii!iiiiiiiiiiiiiiiimimni

W y s z e d ł  i u i  z d ru k u
WIELKI KALENDARZ ILUSTROWANY

ula m m m m
na rok 1935

zawierający arcyciekawą 1 bogatą treść, 
obficie ilustrowany z nadzwyczaj ciekawą 
powieścią. .
Zamówienia u kolporterów „Siedmiu Gro­
szy" i w  Administracji „Siedmiu Groszy".
Katowice, ul. Sobieskiego 1 1 .
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Przed pegrzcbcai Poincarfgo <
€ssy a rm ia  polstka b ęd z ie  zep re zen tow ana?

Wad:stwem szli dwaj  oficerowie gwardji, pro- 
z9c ulubionego konia, którego dosiadał

Paryż, 18. 10. PAT.
Trumna ze zwłokami prezydenta Poincare 

przewieziona została z kościoła Saint Honore 
gEylau do Panteonu, gdzie dz,ś i jutro ludność 
Paryża będzie miała możność złożyć ostatni 
hołd wielkiemu Francuzowi. Ceremonja prze­
wiezienia trumny miała charakter ściśle ro­
dzinny. Wielka nawa tego „Wawelu" Francji 
jest cała okryta kirem. Okna są zasłonięte. 
Jedynie na katafalk pada silny snop światła. 
Trumnę ustawiono na katafalku, zakrywając 
ją olbrzymiemi sztandarami trójkolorowemi. 
Do Panteonu zwożą bez przerwy kwiaty i 
wieńce. Straż honorową pełnią b. kombatan­
ci 1 oficerowie armji czynnej.

P a r y ż ,  18 10. Tel. wL
Król Karol rumuński będzie reprezentowa­

ny na pogrzeke b. prezydenta Raymonda 
Poincar‘ego preez swego brata ks. Mikołaja. 
Spodziewane są liczne delegacje z zagranicy.

W a r s z a w a .  18. 10. le i . wł.
W naszych sferach wojskowych omawia­

na jest sprawa wysłania na pogrzeb b. prezy­

denta Poincar‘ego specjalnej delegacji wojsko­
wej, w skład której oprócz wyższych ofice­
rów ma wejść także jedna kompania piecho­
ty e oddziałów 13 dywizj. dawnej armji gen. 
Hallera, sformowanej we Francji.

Delegacja ta, wraz ze sztandarami pułków 
armji gen. Hallera, wzięłaby udział w oddaniu 
ostatniego hołdu temu, który te sztandary 
wręczał wojsku pińskiemu, tworzącemu się w 
1917 roku we Francji, aby przy jej boku wraz 
z innemi armiami sprzymierzonemu jako 
armja współwalcząca 1 sprzymierzona przy­
czyniła się do zwycięstwa Polski ,i Ententy. 
Czyny tej armji dały nam możność zasiąść 
przy stole obrad konferencji pokojowej w 
Wersalu, jako jednemu e  państw zwycięskich.

m
loa’cs memu feezro&otaycli

Paryż, 18. 10. Tel. wł.
Kilka tysięcy bezrobotnych, którzy odby­

wają „marsz bezrobotnych" doszło do Lille.

— Ministerstwo Skarbu w porozumieniu Z 
Ministerstwem Sprawiedliwości wydało okólnik 
w sprawie potrąceń na rzecz Funduszu Pracy 
z uposażeń ławników i biegłych sądowych. Mi­
nisterstwo uznało, że ławnicy sądów pracy, jak 
również wszelkiego rodzaju eksperci powołani 
przez sądy z pośród lekarzy, księgowych, ban­
kowców itd. nie podlegają świadczeniom na 
rzecz Funduszu Pracy.

— W dniu 13 bm. liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych wynosiła ogółem 291.285 osób, 
czyli wzrosła w ciągu tygodnia o 1.213 osób. 
Liczba bezrobotnych w Warszawie wraz z 
okręgiem wynosiła 29.614 osób, w Lodzi wraz 
z okręgiem 26.681, a na Śląsku 90.261 bezro­
botnych, czyli wzrosła w ciągu tygodnia o 438 
osób.

— Śledztwo w sprawie b. posła Idzikow­
skiego i b. dyr. dep. w ministerstwie skarbu, 
Michalskiego, wykazało dotychczas, że Idzi­
kowski dyskontował Michalskiemu weksle, li­
cząc sobie lichwiarskie dyskonto 20 proc. 
Weksle te krążą po Warszawie na sumę 150 
tys. zł. Ostatnio wierzyciele Michalskiego zwró­
cili się do władz sądowych, prosząc o zabez­
pieczenie ich należności na mieszkaniu i wSH 
podmiejskiej Michalskiego.

— W najbliższym czasie przybyć ma do 
Warszawy profesor Leon Wyczółkowski, któ­
ry obejmie jedną z katedr Akademji Sztuk 
Pięknych.

— Od 1 listopada oczekiwana Jest nomina­
cja dwuch wiceprezydentów miasta Warszawy. 
Według ustawy stolica ma mieć pięciu wice­
prezydentów, obecnie zaś po zgonie wicepre­
zydenta Downarowicza, urzęduje tylko trzech. 
Prawdopodobnie równocześnie z nominacją wi­
ceprezydentów nastąpi powołanie 36 członków 
rady przybocznej.

— Na podstawie rozporządzenia rządu pru­
skiego, ministerstwo sprawiedliwości połączo­
no z ministerstwem sprawiedliwości Rzeszy.

— Premjer Doumergue przyjąt rumuńskiego 
ministra oświaty Angelescu, i przewodniczące­
go rumuńskiego parlamentu.

— Rząd włoski wydal rozporządzenie, ułat­
wiające obywatelom, którzy ukończyli szkoły 
lotnicze i posiadają odpowiednie dyplomy, na­
bywanie samolotów.

— Według ostatnich obliczeń, procent ży­
dów w adwokaturze niemieckiej wyltazuje cy­
frę 17,5, a w kasach chorych aż 46,8. Jest to 
cyfra olbrzymia, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że ogółem żydzi stanowią niecałe pół procent 
ludności Rzeszy.

— Jeden z samolotów angielskich, który 
miał brać udział w wyścigu lotniczym Angłja 
— Australja, doznał przy lądowaniu silnych 
uszkodzeń i nie będzie mógł uczestniczyć w 
zawodach.

— Ofiarami tajfunu w Manilli padło 41 osób. 
Około 55 tysięcy osób pozostaje bez dachu nad 
głową.

Ulewne deszcze i silne chłody dały im się bar­
dzo we z’,n*: Prefekt departamentu ma przy­
jąć mjbliższym czas.e delegację bezrobot­
nych.
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słyszą. śpiew Teresy, ale musiał sobie teraz powie­
dzieć, że to było złudzenie tylko. Jakiś głos podob­
ny śpiewał tę pieśń. Inaczej bowiem byłaby Tere­
sa usiłowała go ocalić. Starania przyjaciół, którzy 
przysłali mu ow ą kartkę, musiały również spełznąć 
na niczem. Nie przysłano mu więcej żadnego zna­
ku, zgoła nic, coby św iadczyło, że ktoś o nim myśli 
i chce go ratować.

Po raz drugi w życiu od w szystkich opusz­
czony!

— Jak chętnie bym umierał, — pomyślał i mi- 
mowoli stanęły mu łzy w  oczach — gdybym raz 
jeszcze tylko mógł ujrzeć moją Teresę ukochaną!

W  tejże chwili zaskrzypiał klucz w  zamku. 
Drzwi się otw orzyły  i kat w szedł do celi.

Henryk wyprostow ał się dumnie i stał na po­
zór zupełnie spokojny. Za katem widać było kilku 
kozaków z dobytetni pałaszami, dozorcę i ow ego  
„księdza", który już byt w nocy u niego.

— Chcesz się jeszcze w yspow iadać? —- zapy- 
Jal ksiądz.

— Nie!
lera z  zbliżał się do niego kaf j położył mu rę­

kę na ramie-, u.
— Przecti Ozisz teraz w  moje ręce — rzekł 

ochrypłym  głosem — na m ocy wyroku śmierci, 
jaki wielki książę Konstanty w vdał na ciebie. Sia­
daj, abym w yciął ci kołnierz u koszuli. Jest to na 
twoje dobro, gdyż stryczek mógłby się zaciąć i mę­
czyłbyś się zbyt długo.

Na dowcip ten rozśmiali się kozacy-
— Róbcie ze mną. co chcecie! — odpowiedział 

Henryk, —• Ja wam oporu staw iać nie będę!

-  173 -

nim, że księżna S. unosiła się nad jego końmi, 
a księżna P. nad jego pałacem i tym sposobem po­
budzał go do popełniania szaleństw, z którycji zna­
jomi potajemnie szydzili.

W olf miał jednak we wszystkiem  pewien cel.
Kupcy, u których Henryk kupował, byli obo­

wiązani płacić W olfowi dosyć wysokie procenty 
od towarów, jakie brał jego pan. Jeżeli jaki kupiec 
nie chciał się na to zgodzić, wtedy mógł być pew­
nym, że Henryk nigdy już u niego kupować nie bę­
dzie, że Wolf mu to odradzi.

Jeżeli naprzykiad kosztow ał pierścionek dla 
jakiej aktorki tysiąc guldenów, złotnik żądał tysiąc 
dwieście. Te dwieście staw ały się w łasnością W ol­
fa, który w ten sposób w bardzo krótkim czasie 
złożył wcaie ładny kapitał. Setki płynęły do jego 
kieszeni codziennie prawie.

Oprócz tego korzystał też z niedbałości, z jaką 
Henryk zostaw iał pigularesy z banknotami na 
biurku.

W iedząc, że Henryk nigdy pieniędzy nie li­
czy, dzielił się z nim rzetelnie każdą sumą, czasem  
nawet brał trochę więcej niż połowę.

Tylko pod jednym względem bvł Henryk W ol­
fowi nieposłuszny, to jest pd względem dawania 
jałmużny. Nie było żebraka, któryby od Henryka 
nie otrzymał hojnej jałmużny, nie było biednego, 
któryby z domu jego nie w yszedł obdarzony tem, 
czego pragnął.

Litość dla biednych była bezgraniczna w  sercu  
szlachetnego młodzieńca. Daremnie przedstawiał 
mu Wolf, że wydaje dla tego motłochu zawiele pie­
niędzy że są to ludzie, nie zasługujący na wsparcie,
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Nr. 58. F. B. Jeżeli nie było innej umowy 
to obowiąauje miesięczne wypowiedzenie.

P; P. B. Klimontów. Jeżeli ojciec przed 
śmiercią gospodarstwo sprzedał, to obecnie 
jego spadkobiercy nie mają do niego żadne­
go prawa.

A. B. Inwalida w Małe] Dąbrówce. Jeżeli 
sprawa przedstawia się tak, jak ją Pan opi­
sał, to proces będzie miał powodzenie.

Fr. T. nr. .19. Listę wylosowanych może 
Pan przejrzeć w  Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, Katowice, ul. Mickiewicza.

P. Hugo K. Knurów. Jeżeli Pan w dniu 
objęcia Górnego Śląska .przez władze polskie 
t. j. w  czerwcu 1922 r. mieszkał na Śląsku 
□polskim, to jest Pan obywatelem niemiec­
kim. Komisja Mieszana dla Górnego Śląska w  
Katowicach, ul. Piłsudskiego 7.

P. Stanisław B., Michalkowice. Obligacjami 
Pożyczki Narodowej można spłacać długi w 
Komunalnych Kasach Oszczędności.

Edward. Wnieść zażalenie do Wydziału 
Skarbowego. Podatek dochodowy piacą wszy­
scy, którzy mają ponad 1500 zł. dochodu rocz­
nie.

P. P. W. Chorzów. Sprawę omówimy po 
rozpatrzeniu jej przez sąd.

P. Marta W., Świętochłowice. Spis już 
wylosowanych dolarówek może Pani przej- 
rzyć w Banku Gospodarstwa Krajowego, Ka~ 
towoice, ul. Mickiewicza.

P. Franciszek, Jakób W. Wrawsko. Od­
znaczenia te zostały przed 3 już laty skaso­
wane przez Sl. Urząd Woj. w Katowicach.

P. Jerzy M., Rybnik. 1) Proces ten Pan 
wygra. Radzimy Panu natychmiast wnieść 
skargę o zwrot 150 zł. i zegarka oraz napi­
sanie doniesienia do policji o kradzież zegarka 
i sprzeniewierzenie 150 zl. 2) Jeżeli zapłaci! 
Pan catą kwotę wymienioną w wyroku, to 
wtenczas można się bronić przeciwko zajęciu 
poborów. Inaczej niestety nie da się nic zro­
bić. Sprawa ta została przez Pana zaniedbana. 
Ustnie moglibyśmy Pana dokładniej poinformo­
wać.

M. B., Wielkie Hajduki. Niech Pani spró­
buje benzyną. Innej rady nie ma.

R. W., Niedobszyce. Żadnych.
R. P., Ocliojec. Ponieważ Pan mieszka na 

Górnym Śląsku od 1 stycznia 1920 r., ma Pan 
prawo. Żona Pańska może otrzymać kartę 
tylko w drodze wyjątku. Wniosek do komisa- 
rjatu policji, gdzie Pana również poinformują.

Abonent K. z Ligoty nr. 212. Jeżeli komi­
sja lekarska orzekła, że inwalidztwo nie stoi 
w  żadnym związku z służbą wojskową, to 
niestety nic nie da się zrobić.

P. Paweł L. Szyby, Jankowice. Z sprawą 
tą  musi się Pan udać do adwokata. Inaczej za­
łatwić się nie da.

Pawłów z roku 1923. Tylko taką sumę, na 
którą hipoteka została zwaloryzowana. Można 
również zawrzeć z przeciwnikiem ugodę.

P. Franciszek P., Cieszyn. Poznań, pl. Wol­
ności 7.

A. H. Z. 1) Około 11 zł. 2) Bank Przemy­
słowców w Poznaniu.

Stały Czytelnik z Kochlowic. Poinformuje 
Pana L. O. P. P., Katowice, gmach Woje­
wództwa.

Piotrowice Śl., 105 267. Podatek wojsko­
wy trzeba płacić bez względu na wysokość 
dochodu.

Nr. 555, Chwalowfee. Koszta egzekucyjne 
winien płacić dłużnik. Po rozwodzie dzieci ma- 
ją prawo do kasy chorych i wolnych biletów 
jazdy. 10 to winien się starać opiekun dzieci.

P. Jan S., Ruda Śl. Wnieść do sądu wnio­
sek o zwaloryzowania tej sumy.

Drzewka. Niech Pan' zwiedzi targi na 
drzewka owocowe w Katowicach.

Czytelnik nr. 25 608. a) Poinformuje Pa­
na Izba Rzemieślnicza, Katowice, pl. Wolno­
ści, b) Nie.

Bzik - wysłannik Pavelica
Dalsze śledztwa w sprawie zamachu marsyiiisttiego

Marsylja, 18. 10. (PAT)
Dziś odbyła się konfrontacja Malny‘ego z 

właścicielem hotelu. Malny zapewnia, że w 
dniu zamachu powróci) do swego hotelu o go­
dzinie 16,30. Właściciel hotelu twierdzi nato­
miast, że Malny powróci! dopiero o godz. 18,30. 
Sędzia śledczy zwrócił uwagę Mainy‘ego na 
wielkie znaczenie, jakie posiada dla śledztwa 
ta  różnica godzin, gdyż zeznanie właściciela 
hotelu pozwala przypuszczać, że Malny brał 
udział w zamachu.

Paryż, 18. 10. (PAT)
Udało się ustalić, że w spisku prócz Kram- 

mera odgrywał główną rolę drugi wysłannik 
Pawełka Bzik, którego od dłuższego czasu po­
szukuje policja międzynarodowa. Wysłano za 
nim listy gończe.

Berlin, 18. 10. (PAT)
Biuro zagraniczno-polifyczne partji narodo-

wo-socjalistycznej ogłosiło zaprzeczenie ooglo- j- 
sek, które pojawiły się w jednym z dzienników |  
paryskich, jakoby narodowi socjaliści utrzymy­
wali łączność z chorwackiemi organizacjami , 
terrorystycziiemi, względnie je finansowali.

Paryż, 18. 10. (PAT) J
W ostatnich dniach rozpowszechniano we . 

Francji fałszywe i wysoce alarmujące wiado- t 
mości o śmierci lub zamachach na różne wy- , 
bitne osobistości francuskie. M. in. agencja Ra- j 
dio zwróciła się do wiadz o wszczęcie doclio- g 
dzeń przeciwko nieznanym osobom, które od­
niosły o rzekomej śmierci przewodniczącego se­
natu, zamachu na delegację francuską w Bialo- 
grodzie i t. p. Minister spraw wewnętrznych 
ogłosił okólnik, ostrzegający publiczność (,rzcd -J 
zbyt pohopnem dawaniem wiary tego rodzaju 
pogłoskom.

Projekt ustawy o paszportach
W iefepfcrotnm  &MSzw>®Ktt w o c z n y  zm 3 0 0  z Ł

W a r s z a w a ,  18. 10. Tel. wł.
Opracowany został projekt ustawy o pasz­

portach. Projekt przewiduje cztery rodzaje 
paszportów: zwyczajne, służbowe, dyploma­
tyczne i zbiorowe. Paszporty zwyczajne i 
zbiorowe wystawiają starostwa, służbowe Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych, a dyploma­
tyczne Ministerstwo Spraw Zagranicznych. 
Przy paszportach zwyczajnych oplata za 30- 
dniowy okres ważności wynosić będzie 30 z l , 
a więc będzie bardzo znacznie obniżona. Pasz­
porty zwyczajne mogą być wystawiane na 
okres trzyletni lub krótszy z prawem wielo­
krotnego wyjazdu zagranicę. W ten sposób 
opłata za wielokrotny paszport roczny wynio­

słaby 360 zł. Przy paszportach zbiorowych za 
każdą osobę wpisaną do paszportu ma być po­
bierana oplata w kwocie 20 zt. Osoby, bio­
rące udział w wycieczkach morskich, podróżują 
bez opłat paszportowych, jeżeli pobyt w żad­
nym z portów nie trwa dłużej jak 3 doby. 
Uczący się zagranicą studenci oraz osoby( któ­
rych zawód wymaga częstych wyjazdów, pła­
cić mają 30 zl. za paszport roczny. Oplata za 
przepustki graniczne jednorazowe wynosić ma 
50 gr., za wielokrotne 1 zl. Projekt nowej 
ustawy paszportowej iest obecnie uzgadniany 
z iiinemi w!ai ami. Brak dotychczas opinji 
Ministerstwa Skarbu, które zwykle protesto­
wało przeciwko obniżaniu opłat paszportowych.

11
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Wyciąganie koniiem na start jednego z szybowców w Szkole Szybowcowej w
Golesz owie.

Ag. Fot. „Polonii" i „Si edmiu Groszy". _  Fot. Czesław Datka.
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że to darmozjady, złodzieje i oszuści — Henryk ze 
w szystkiem  szedł za radą sw ego kamerdy-nera, ale 
pod tym względem był niewzruszonym.

— Nie! — rzek ł mu raz. — Nie m ógłbym  być 
spokojnym  i sw obodnym , w iedząc, że nie dałem  
potrzebującem u na k aw ałek  chleba. N ajw iększą dla 
mnie przyjem nością jest uszczęśliw iać innych! D la­
teg o  też żądam , aby  każdy, k to  mojej potrzebuje 
pom ocy, by ł w puszczony do m ego pokoju — dla bo­
g atych  nie zaw sze jestem  w  domu, dla biednych —■ 
zaw sze, w e dnie i w nocy!

Nieszczęśliw i błogosław ili go, żaden zaś z tych',- 
k tó rzy  go m arno traw cą  zw ali, nie w iedzieli, że 
znaczna część jego m ajątku służy ła  na o tarcie łez 
biednym  i na ulżenie chorym .

H enryk  m iał złote serce, lecz na pochyłej znaj­
dow ał się drodze.

Że p rzy  takiem  szalonem  życiu n aw e t i m iljony 
m ogą się skończyć, jest to  zupełnie jasne. Po  kilku 
latach  zaczę ły  się już daw ać w e znaki pew ne tru d ­
ności pieniężne, ale to zam iast p rzyprow adzić  go do 
upam iętania, jeszcze bardziej popchnęło go ku prze­
paści z w iny... W olfa.

W olf zaw sze w;'V-’!ał od .kr.gn pożyczyć pie­
niędzy, ai-j p rocciny byiy strasznie w ysokie, w y­
sokie. Jeżeli H enryk pożyczył dziesięć tysięcy  gul­
denów , to w  przeciągu trzech  m iesięcy musiał od­
dać piętnaście.

G dy się go tów ka w yczerpa ła , sp rzedał Henryk’ 
sw oje dobra w Polsce, będące od w ieków  w posia­
daniu hrabiów  O rszańskich i naw et przy  tej spo­
sobności zarobił najw ięcej Wolf.

Potem  skończyło się w szystko odrazu.

TU WYCIĄĆ!

—  175 —

S zczury  opuszczają tonący  okręt... Pew nego 
dnia W olf ośw iadczył H enrykow i, że przy ją ł nowe 
miejsce, ■

— Jak to ?  — zaw ołał H enryk zdumiony. — Od­
chodzisz odem nie? A przecież zapew niałeś mnie 
zaw sze, że zostaniesz w moim domu aż do śmierci.

W olf ruszy ł ram ionam i.
—  Jestem  już s ta ry ! — rzekł. — I chciałbym  

w ypocząć!
— Ale z czego będziesz ży ł?
— Z moich... oszczędności!
Henryk poznał teraz ch arak ter tego człow ieka... 

Dom yślił się w szystk iego  i kazał mn natychm iast 
dom swój opuścić.

I teraz  nastąp iły  dni sm utnych dośw iadczeń.
W szy scy  serdeczni przyjaciele usunęli się od 

niego. Póki by l bogatym  miał ich pełen dom, teraz  
opuszczał go jeden po drugim. Gdy śpiżarnia pusta, 
niem a w  nich m yszy. Jedni p rzepraszali piśmiennie, 
że nie m ają czasu go odw iedzać, drudzy milczeli 
wogóle, nie uw ażając to w cale za potrzebne. Hen­
ry k  był sam.

Bóg jednak nie opuścił go. W zam ian za w szy ­
stkie te serca fałszyw e, dał mu jedno, czyste, jak 
k ry sz ta ł, pełne w iernej miłości serce ukochanej T e­
resy .

Takiem i b y ły  w spom nienia przeszłości H enry­
ka, gdy oparty  o k ra tę  okna w sw ej celi, czekał na 
kata.

— O tóż i on! — szepnął, u sły szaw szy  szelest 
za drzw iam i.

W szelkie nadzieje • życia którem i się w osta t­
nich dniach pocieszał, znikły. Z daw ało  mu się, że

H u m o t

ZNAK.
— Jak pan poz)1̂

człowieka, kióry rn<̂
dużo szczęścia w mi'0'
ści?

— Że jest kawa1®'

U LEKARZA.
Lekarz (badający 

cjenta; — Naogół s13 
dziś jest znacznie 

szy, niż w zeszb.j
tygodniu. CopraW^ 
spuchły panu nogi, P‘e 
nie Kohn, ale to 
już nie martwi.

Pan Kohn: — PfẐ  
nraszam pana doktor,’
iak panu doktoro 
spuchną nogi, fo i_a s 
też nie będę martwił-

WIĘZIENIE.
4*Naczelnik więzienia 

aresztanta: _
— U nas musi ' 'aZcct 

nracować i robić ‘0’ *4 . 
umie. A jaki jest ^  
zawód? jfi.

— Jestem skrzvPv m
— No, to będa,e 

piłować drzewo.

W SKTF.PIE. c?— Proszę o clii- 
kę dn nosa.

—Tylko iedią? »j-
— Tak! Ale PrLtr

tem muszę ją 
bować..,

Z zakończeniu kursu Szkoły Szybowe0' 
wej w Goleszowie. Szybowiec typu 

„W r o u a" w locie.

Sfraszny wypadek w o trądzie 
zoologiem? m

Hannover, 18. 10. PAT.
Do tut. ogrodu zoologicznego nabyto nie- 

dawno wielkiego słonia, który uchodził za zu- 
petnie oswojonego, gdy nagle czemś p o d r a ż ­
niony, zada! trąbą swemu dozorcy cios tak sil­
ny, że zmiażdżył mu głowę.

JZi&udale c & o lg i
W a r s z a w a ,  18. 10 Tel. wł.
W Sądzie Okręgowym toczył się proces 

Skarbu Państwa przeciwko Warszawskiej 
Spótce budowy parowozów i drugiej współ­
pracującej z n.ią spółce, które podjęły się do­
stawy czołgów. Firmy otrzymały zadatki W 
wysokości 300.000 zł. Gdy czołgi zostały wy­
konane, okazało się. że nie potrafią one afl* 
skakać przez rowy ani wogóle jeździć p° 
stromych drogach. Sąd Okręgowy wydał w.V' 
rok przyznający słuszność Skarbowi Państwa 
i rozwiązujący umowę.

Kongres Czerwone to Krzyża 
w Tokio

L o n d y n ,  18. 10. Tel. wł.
W Tokio nastąpiło- uroczyste otwarcie 1® 

międzynarodowego kongresu Czerw. Krzyża-
W kongresie tym bierze udział 246 delegatów 
reprezentujących 5 6 'państw.

Jito w y g r a ł ?
W ar s z a w a , 18. 10. Tel. wł.
W dzisiejszem ciągnieniu pierwszej klasY 

loterji państwowej główne wygrane byty na­
stępujące:

10.000 zł. na nr. 30135.
5.000 zl. na nr.: 52935, 178576.
2.000 zl. na nr.: 52644, 139376.
1.000 zl. na nr.: 47310, 171270.
W trzeciem ciągnieniu główne wygrane 

byłv nió.ępujące.
2.000 zł. na nr.: 58593, 85542.
1.000 zl. na nr.: 4043, 78997.
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„R u ch "— „Cracowia"
Sensach nadchodzące] niedzieli będą re ­

wanżowe zawody o mistrzostwo Ligi PZPN. 
pomiędzy KS. „Ruch" — KS. ,,Graoovia“. — 
Wspomniane zawody budzą w cal ej Polsce, * 
zwłaszcza na Śląsku zrozumiale zaintereso­
wanie t e m  więcej, ż© spotkają się dwie dru­
żyny, zajmujące przodujące miejsce w pitkar- 
stwie polskiem.

Sympatyczna drużyna „Graeov]i", deszą- 
oa się na Śląsku dobrą opiują zjeżdża na za­
wody z „Ruchem11 w  swym reprezentacyjnym 
składzie. „Rudi“ do zawodów z „Gracavją“ 
wystąpi w  kompletnym składzie, za w yjąt­
kiem kontuzjowanego Gieimzy, którego zastąpi 
Kulbisz.

0  zainteresowania zawodami, świadczy Jtaj-
Wyiroownlel fakt, te  „Cracovja“ zorganizowa­
ła dla swych sympatyków pociąg popularny 
do WJk. Hajduków, przyczem kierownictwo 
*,Puchu", spodziewając się dużej frekwencji 
widzów powiększyło ilość miejsc siedzących 
i stojących.

Zawody odlbędą się na boisku KS. „Puch" 
w  WJk. Hajdukach, pray ulicy Kalina, o go­
dzinie 14,15. Jako przedmecze odbędą się o 
Kod z. 11-tej zawody o mistrzostwo Śląska 
A-klasy -pomiędzy drużynami „Ruch" I b  — 
G. K. S. „Kresy" Chorzów IV, oraz o godzi­
nie 13,30 „Ruch" rezerwa — I b  „Cracov!a“.

Sjiorf w MW tn I>al?rowsvjfi0
UNJA SOSNOWIECKA WYCOFAŁA PROTEST.

Unia sosnowiecka zawiadomiła PZPN. o wyoelanln 
swego protestu jxrzeclwiko Grzegórzeckiemu KS. (Kra­
ków). Klub sosnowiecki zrezygnował t  przeiprowadze- 
®l> dochodzenia w tnraw le nIepr*w*«fo wdziała w  dr«- 
*m i« krakowskiej Jednego gracza spowodu s tra ty  Je- 
Mchkołwlek szans aa  w etłde  do dalszych rozgrywek.

fO W . SP . SARMACJA W BĘDZINIE BUDUJE WŁA­

SNY STADJON SPORTOWY.
DzIęM staraniom T . S. Sarmacki I przychylnemu 

•tanowlskn Zarzudu Tow. Soi. Kopalń W ęgla 1 Zakla- 
<'ńw Hutniczych, przystąpiło T. S. Sarrmacja do bodo­
wy stadionu sportowego w Będzinie przy  ul. Matobadz- 
^■6I. Komitet Budowy Stadionu akonetytuowal ale aa- 
*’[ępuiąoo: przewodniczący Komitet* i Sefkci! Finansowe) 
*• naczelnik Józe! Płazak, przewodniczący Sekcll Teeh- 
^■czaied p. lu t. EtnJI W inter. Członkowie: J. Andrzejcw- 

St. Baldys, T. Bartnik, Wł. B-lokiewicz, Er. Chro- 
®acz. W- Hajtotewłcz, M. Jachemczyk. St. Kwufeik, J. 
unJciuch. J. Kirysztof, S t1. Szczypińst!, K. Więckowski, 
Ę- Zada* 1 W. Żarski.

Według projektu Miejskiego Komitetu P. W . I W. F. 
*tadj<m będzie posiadał boisko piłkarskie, boisko do gier 
^burtowych, bieżnie, skocznie I rzulnfe lekkoatletyczne, 
®0,ty tenisowe, a w sezonie zimowym śllzsawSi; I tor 
°ckeyowy.

^ Komitet Budowy lu i w pierwszym dniu pracy ze- 
r*l od sympatyków pracy sportowej J wychowania tł­

ocznego 500 złotych dobrowolnych ofiar I apeluje do 
*®°leczeństwa o dalsze ofiary na cel budowy, które 
JN ocać można na konto Komitetu w Komunalnej Kasie 

SzQzęduośd w Będzinie.

-. o  mistrzostwo klasy A. W  nadchodzącą
tn?, eI? odbędzie się znowu szereg spotkań o 

strzostwo klasy A, przyczem udział w roz- 
gywkach weźmie już i „Unja". Na boisku 
C l »  drużyna gospodarzy walczyć będzie z 
lad .dym zespołem Policyjnego K. S. W Cze- 
Ć>bo!idarby 'okalnych rywali C. K. S. i Brynicy 
Qr^dwie drużyny mobilizują najlepsze siły. W 
Mii cu walczy Sarmacja z Solvayem. Do 
bpn° 'vi(j zjeżdża Zagłębie, które zmierzy się z 
H0J amin'kiem klasy A — Płomieniem. W Sos- 

cu Kolejowy Ruch walczy z Zagiębiatfką. 
brav f Kolejowym Ruchu w Sosnowcu jako 
*>ak arz występuje obecnie Kieres, który jed- 
,W/; Przenos> sie w najbliższym czasie do -W isty. w Krakowie.
Mec, a wycofała swój protest w związku z 

w Krakowie z Grzegórzeckim K. S.
Wy ar’nacja w Będzinie przystąpiła do budo- 
dzu własnego stadjonu, który stanie na wy- 
®20 s Zawi°nym od Tow. Sosn. terenie przy 
ity j^ń^ałobądzkiej, obok strażackiej wieży

m
w  f f ia t t sm

n  '  K. S. — Prosną 5:1. Pomimo ulewnego deszczu 
R-n z n iedżielę na stadionie w Kaliszu na cele P. Z. P. 
ł p rZostal rosesrany mecz piłkarski pomiędzy K. K. S-em 

a" Z swody po nieciekawej grxe zakończyły się 
™ «stwem  K. k ,  S -u.

Sport w  Krol«©i»Ie
10 y ! ?’ u? ZErf>lnadrenle KOZTS. W  ub. niedziel? odby- 

' 'atoe Zebranie Kirak. Okręg. Zw. Tonlsa Stolo- 
113 lct6,re“m 1)0 sprawozdaniach i udzieleniu absolu- 

*** 2wiUSt(fPuiqcemił W ydziałowi, wybrana nowe wla- 
dr ^ZltUl które P^edstaw iaja się następująco: pre- 

3 ai>rnln2 Horn“ E’ wiceprezes: mjr . Wilk. sekretarz:
ka®t. * ’ G arbn ik : Grochal, przew . W. O. ł D. Apstl, 
*, , 0« k o v ą*k' 2ak’ re,,‘ °'bs* lly sędziowskiej: Książek,
Q- I D 7 , ZarządH: Kozłowski, Trzeć ki, członkowie W. 
Komis,,. raera'N'tz, Jaskowskl. Schmidt, Ungai, lagberf. 

StiRciIe^ ;  dr' 0brobańsW ' S is '1"- 1 Raab.
%W*» naw u Sportowych Wawelu zaw adam i*, i*  
*«kcji „ ™  c -tanków odbywają się podczas treningów
't o r i j  J W‘ r -' W*Y u!- Zwierzynieckiej 26. we
*LH, «®w**UU każdego tygodni* w  godz. » ,1 5  do

X

I. K. 8. Swięloiowice mm sin u s/i
w tfraźfiiowych raSsfrzostfrąch S l ą s M  w M $ ie

W środę zakończyła się trzecia kolejka dru­
żynowych mistrzostw Śląska w boksie. Sen­
sacją ónegdajszych rozgrywek było łatwe zwy­
cięstwo IKB Świętochłowice nad wicemistrzem 
Śląska „Slavia“ z Rudy w stosunku 11:5.

Zawody powyższe rozegrano w Świętochło­
wicach przy wypełnionej widowni. Pod wzglę­
dem sportowym mogła zadowolić tylko część 
walk, przyczem • bokserzy z Rudy wykazali 
spadek formy. Świętodiiowiczanie byli lepsi, 
przedewszystkiem w wagach lżejszych. Jako 
rewelacja zapowiada się debiutant Pinta w wa­
dze koguciej. Jarząbek bez wyraźniejszej for­
my. Groźny „król k. o.“ świerk również i 
tym razem odniósł zwycięstwo, bijąc przez k. o. 
rutynowanego Flaszyńskiego. Ogółem w po*- 
wyższych walkach uzyskano aż 6 zwycięstw 
przez k. o., co świadczy o tem, że nasi bok­
serzy nadal forsują siłę przed techniką.

Wyniki poszczególnych walk są następu­
jące (od wagi muszej do ciężkiej): Mrozek po 
nieciekawej walce zremisował z Susem. Pinta 
w trzeciem straciu pokonał przez k. o. Gołąba. 
Nawa wygrywa przez techniczny k. o. do Ur- 
biczka. Marek ulega przez k. o. Brabańskie- 
mu. Walka zacięta z obu stron. ’ świerk już 
w pierwszych sekundach wygrywa przez k. o. 
do Flaszyńskiego. Jest to już 16 zrzędu zwy­
cięstwo Świerka przez k. o. Piecha po zacię­
tej wałce wygrywa z Skalcem przez technicz­
ny k. o. Mączko przegrywa w pierwszem 
straciu przez k. o. do Jasiulka. Langer wygry­
wa walkowerem, gdyż przeciwnik Cebula „nie 
przyniósł wagi".

Sędziowie Wende, Kocur i  Uliczka mieli

ułatwione zadanie, gdyż miejscowa publicz­
ność, widząc, że jej zawodnicy odnoszą zwy­
cięstwa, zachowała się spokojnie.

We wtorek KS. Naprzód Lipiny zremisował 
z Sokołem z Rybnika w stosunku 7:7. Na­
przód stracił 4 punkty na wadze.

Spotkanie KS. „27“ Orzsgów z KS. „06" 
Mysłowice zostało zweryfikowane na korzyść 
Orzegowa w stosunku 2:0 pkt. i 16:0 zwy­
cięstw.
* Tabela rozgrywek po ostatnich 3 kolejkach 
wygląda następująco:

Klub Gier Pkt. Sto. wygr.
I. K. B. Świętochłowice 3 6 32:16
Bks Nowy Bytom 3 4 33:13
Slavia Ruda 3 4 32:16
Policyjny KS. Kat. 3 4 29:17
Ruch Wielk. Hajd. 3 4 29:20
„27“ Orzegów 3 3 25:10
Naprzód 3 2 18:24
Sokół Rybnik 3 2 25:31
Policyjny Sos. 3 1 15:33
06 Mysłowice 3 0 0:4S

Na czoło wysunął dość wyraźnie zespół
I. K. B. Świętochłowice, który rozprawi! się 
już ze swymi najgroźniejszymi rywalami. Ze­
szłoroczny mistrz Śląska Policyjny KS. Kato­
wice zajmuje dopiero 4 miejsce. Najbliższe 
rozgrywki w 4 kolejce (terminarz podajemy 
na innem miejscu) przynmsa niewątpliwie je­
szcze poważne zmiany w tabeli.

Należy się jednak liczył z tem, że mecz o 
tytuł mistrza Śląska rozegrany zostanie naj­
prawdopodobniej pomiędzy 4 czotowemi dru­
żynami,

W  ostatnim tygwM a przejeżdiżafy prze* 
Warszawę do Czechosłowacji sowieckie eks­
pedycje sportowe piłkarzy, bokserów i lekko­
atletów, które rozegrały tam szereg zwycię­
skich spotkań. Zwróciło to naturalnie uwagę 
polskich sfer sportowych, k.tóre w czaisje 
przejazdu przez Warszawę pertraktowały z 
kierownikami sportu sowieckiego, czy byirby 
oni skłonni nawiązać kontakt sportowy z  Pol­
ską.

' Zasadmiceo doszło 'do porofflimfeufa, jednak 
Sowietom wolno wałczyć jedynie z sportow­
cami zrzeszonymi w klubach robotniczych, 
należących do II międzynarodówki. Mamy na­
tomiast wyraźny zakaz zmiereenta się z spor­
towcami „burżuazyjnymi".

Woebc tego zwrócono się do moskiewskiej 
„Fizkuiltirry", decydującej u nich o wyjeździe 
sportowców sowieckich d*o Polski.

fal£ slolica „Haucraic*
i » r « s a > w 2 r a c f a “ ?jm.

W  warszawskim „Dobry Wieczór" czyta­
my następującą wzmiankę:

,,Hallo, pan Kajnar! Jeden z naszych Czy­
telników, stary wioślarz, miłośnik sportu, za­
ofiarował dla Pana posadę w Warszawie. JaiK 
się zdaje, praca ta będzie odpowiadać obra­
nemu przez Pana kierunkowi pracy. Uprzej­
mie prosimy o telefoniczne skomunikowanife 
się z naszą redakcją (802-40, Jan Erdnian). 
Sprawa nie cierpi zwłoki".

Inwazja sportowców z prowincji do stoH* 
cy, szczególnie w ostatnim roku. jest napraw­
dę zadziwiającą. Pod pretekstem dobrze płat­

nej posady, ofiarowanej przez „miłośników 
sportu" stolica daje wzór. jak się u nas wpro­
wadza zakapturzone zawodowstwo. I to wszy­
stko dzieje się pod egidą ludzi, którzy „wy­
lewają z kubła śmieci na sportowców „z za­
padłej prowincji" nie mogąc „strawić", że pro­
wincja bije pod względem sportu w każdej 
dziedzinie, tylko nie w kaperowaniu sportow­
ców.

Sprawą tą powinien się zajać Polski Zwią­
zek Bokserski j wslądnać bliżej w ponętne 
oferty warszawskich „miłośników sportu".

S&ukafcie
20 bm. Froncek będzie w Katowicach. Szukać 

go trzeba przez cały dzień Froncek .wsiada przy 
•50-bJe znaczki ,,Siedmiu Orcszowe“  t  napisem 
Froncek. Znaczki! te Froncek bedz-ie się starał na­
lepiać na okna wystawowe sklepów katowickich. 
Kto ko zdemaskuje, otrzyma nagrodę 10 rl.

Następnie Froncek będzie bawił:
23 bm. w Pszczynie: 25 bm. w Żywcu: 26 bm. 

w Świętochłowicach: 27 bm. w Michałkowlcacb; 28 
bm. w Białej: 29 bm. w Rudzie.

Kto z prenumeratorów rozpoznałby Froncka. wi­
nien do nlezo grzeczuie przystąpić z zapytaniem:

Spor! pa Sianko
APEL DO KLUBÓW SLĄSKIBGtf O. Z. O. S .

Ś!»sld O. Z. G. S. zwraca al? do wszystkich klu­
ków I towarzystw  ZTZeszmych w zwląziku z  proŁbą o 
upiększenie swych boisk I placów sportowych, zasadza­
jąc na nich drzewa 1 krzewy. Na ten cel otrzym ają za­
interesowane zarządy klubów omawiane rośliny od 
Tow. Ojrrodn. Dziatk. bezpłatnie. Zapotrzebowania na­
leży zgłosić do Inż. Zaczyńskiego (Slaskl Urząd Wojew ).

K. S. STRZAŁ MISTRZEM PALANTA!
M istrzostwo Śl. O. Z. O. S. w palancie zdc-by’ K. S. 

S trzał Debleńsko, zwyciężając we finale K. S. Jaskółka 
Rudne Piekary 98:55 I (04:48. Nadmieniamy, że mistrzo­
stw a Śląska w tej dziedzinie sportu, równa si? mistrzo­
stwu Polski, Inne bowiem okręgi PZGS-u t? ga!?f spor­
tu nie uprawiają.

NIESPRAWIEDLIWY p o d z ia ł  b o is k a  g m in n e g o
W KOŃCZYCACH.

Od paru tygodni istnieje przy Związku Strzeleckim 
w Kończycach sekcja piłkarska, składająca v ę  przeważ­
ni* • griKzy posHolsoscowjrck. Sekcji tej, które sta Jest

— Przepraszam, czy mam zaszczyt ■ panem 
Froncklem z „Siedmiu G roszy"?

Froncek zobowiązany Iest odpowiedzieć:
-  Tak!
Prenumerator „Siedmiu G-oszy" po otrzymaniu 

potakulącel odpowiedzi legitymuje s!e przed Fronc- 
kłem swoją karta abonamentową. Froncek rob' sobie 
notatki, oddaje kartę I równoczeSnie wręcza prenu­
meratorowi kartką, upoważniająca go do odebrania 
nagrody.

Szukajcie Froncka, bo łatw o zdobyć w tcu spo­
sób nagrodą. I
członkiem ś l. Okr. Zw. Piłki Nożnej, przydzielił na­
czelnik gminy do dyspozycji boisko I to w każdą nie­
dzielę po I J 15 każdego miesiąca, m-imo, że Istnieją w 
Kończycach Jeszcze Inne Tow arzystw a Sportowe, tak 
K. S. M. „Promień** 1 Tow. Sport. „Śląsk**. O ile zaś 
T . S. „Śląsk” należące go ,,B‘‘ Ligi. Grupy III. Śl. 
Gkr. Z. P. N. ma rozegrać mecz n siebie o mistrzostwo, 
to musi poprosić „Strzelców ” o ustawienie boiska, a o 
Ile cl się na to nie zgodzą, fco .Śląsk” traci 
punkty walkower. Ostatnio T. S. ..Śląsk" miał .ozeg^ać 
mecz o mistrzostwo z K. S. „Śląskiem” z Świętochło­
wic. był Jednak bez boiska, nie chcąc tracić punktów, 
zgodził się ,.Strzelcom” zapłacić 50 proc. dochodu, bo 
boisko w myśl rozporządzenia gminnego, stało do Ich 
dyspozycji. Miejscowa drużyna K. S. M„ aaieżąca do 
Ligi, wskutek tych machinncyj, Jak też koperowanie gra­
czy pin zez „Strzelca” , zmuszana była wycofać s:ę z roz­
grywek o  mistrzostwo .1 st-oj obecnie przed likwidacją. 
Takiemu metodami rozwija się sport „Strzelecki” . Za­
znaczyć jeszcze należy, że założycielami Tow. Sport. 
„Śląsk” w Kończycach t ą  tta rzy  zasłużeni obywatele

0 waga M W  Doasertnic 
na Siatha

W  niedzielę, dnia 21 bm. odbędzie się w Kaiowł- 
cach, w lokalu Okręgowego Ośrodka W. P. i P. W. 
przy ul. św. Jana 14, posiedzenie zarządu .Wydziału 
Sportowego SOZB. Na porządku dziennym sprawa we­
ryfikacji m.istr.zo®tw drużynowych. Proszeni sa o przy­
bycie przedstawiciele klubów: Naprzód (Lipiny), KS. 
„27“ (Orzegów), Ruch (Wielkie Hajduki) i Policyjny 
KS- (Katowice).

Początek o go-dz. 10-iej rano.

% p m \  w  W!elkoj>®!ste
10-łecie sekcji motocyklowej „Unjl“ poz­

nańskiej. Jedna z pierwszych sekcyj motocy­
klowych w kraju, która dala inicjał) wę do u- 
tworzenia Polskiego Związku Motocyklowego, 
i której zarząd zorganizował szereg ciekawych, 
a później przez inne kluby w Polsce naślado­
wanych imprez obchodzi w najbliższą niedzie­
lę 10-lecie swego istnienia. W związku z tem 
na boisku „Sokola" przy Drodze Dębińskiej 
odbędzie się jazda zręczności (gymkhana), w 
której weźmie udział wiełu doskonałych jeźdź­
ców.

Zima słę zbliża — a o sezonie hokejowym 
w Poznaniu cicho. Szybkiemi krokami zbliża 
się sezon zimowy, a o przygotowaniach do 
sezonu ze strony klubów, ozy związku, nic 
roje słychać. Podobno miejski komitet W.F. I 
P.W. pragnie utworzyć jedno boisko do ho­
keja wraz z trybunami. Jakkolwiek sam ruch 
w tej dziedzinie zależy przedewszystkiem od 
warunków atmosferycznych, to prawdopodob­
nie ilość klubów, raozej ulegnie redukcji, co 
nie leży w interesie hokeja, gdyż klubów 
iakich jest w Poznaniu niewiele.

Poznań — buduje kryta pływalnię. Wśród
poznańskich kól pływackich utrzymuje się 
pogłoska, że Poznań otrzyma w niedługim 
czasie krytą pływałuję. Teren podobno jest 
wyznaczony i obecny prezydent Więckowski 
dał już swoją aprobatę na rozpoczęcie ro­
bót.

Berlińscy bokełśd w Poznania, W dniu 21
bm. odbędą się na Stadjoure Miejskim mię­
dzynarodowe zawady hokey‘a na trawie po­
między mistrzem Berlina BSC., a mistrzem 
okręgu poznańskiego „Zuchowaci" Z. S. Poz­
nań o godz. 11 przed poi.

Dobre wynikł lekkoatletów AZS poznań­
skiego. Na wewnętrznych za wodach. AZS u- 
zyskano następujące wyniki:

Zaznaczyć należy, że zawody odbyły się w 
bardzo niekonzystnycli warunkach: 100 m. — 
1) Schmidt 11.1, 2) Siuda, Klemczak i Gniot
11.5; skok w daJ: 1) Gniot 6 64 2) Siuda 6.00, 
3) Malak 5.98; oszczep: 1) Schmidt 48.20, 2 ) 
Malak 47,95, 3) Matczyński 43.50; trójbój: l) 
Malak H. 1.921.025 pkt., 2) Gniot 1.883725 pkt., 
3) Klemczak 1.817 700 pkt.; kuła: 1) Schmidt
11.50, 2) Sikora 11.32, 3) Klemczak 1090; 800 
mt.: 1) Siuda 2:11.7, 2) Modrakowski 2:15.1; 
tirójskok: 1) Gniot 12.15 m., 2) Masura 12.06, 

’ 3) Siuda 11.61.

PozsisinHa giełda zbotowa
8 dnia 18 października 1934 r»

Ceny parytet Poznań.

Owies cena transakcyjna Łrauz. 30 ton 17,25. Owies 
cena tranzakcyjna trama. 87 ton 17. Owies cena tranzak- 
cyjma tranz 75 ton 16,75, Owies cena tranzakcyjna tranz. 
15 ton 16,70, Mąika żytnia l gat. 0-55 proc. 22,75—25.25, 
Mąka żytnia I gat. 0-65 proc. 21,25—23,75, Mąka ty ln ia  
U gat 35-70 proc. 16,75—19.25, Mąka żytnia poślednia 
pomad 70 proc. 14,75—17.25, Mąka źytnja razowa 0-95 
proc. 18.75—21.25. Reszta oo-towań bez zmiany. Usiposo- 
bienie wyczekujące.

Tramzakcje na odmiennych warunkach: ży ta  169 tofl. 
pszenicy 463 tony

®! g ł o s z e n i a

ZAKŁAD FRYZJERSKI do wynajęcia od zaraz.
B. Solorz, Kostuchna. 1062

OSTRZEŻENIE. Niniejszem podajemy do pu­
blicznej wiadomości naszych pp. klijentów, że 
p. Paweł Fronczyk z Sowie, pow. Tarnowskie 
Góry, nie jest uprawniony do inkasowania 
skiadek ubezpieczeniowych na rachunek nasze­
go Towarzystwa. Towarzystwo Ubezpieczeń 
„Polonia", Sp. Akc. w Warszawie, Oddział w 
Katowicach. 1062

MŁODSZĄ służącą poszukuję. Kampczyk. 
Skład kolonjalny, Chorzów II, Pudlerska 17.

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty, jak kar­
ta cyrkulacyina, karta bezrobocia, karta reje­
stracyjna i inne. Leszok Rudolf, Katowice- 
Karbowa 50. 3951 d

FRYZJER, przystojny, lat 27, wyznania rzym.- 
kat., właściciel zakładu męsko-damskie.go w 
okolicy Katowic, z braku znajomości, pozna w 
celu ożenku rutynowaną, bardzo uzdolnioną 
fryzjerkę, przystojną, sympatyczną, do lat 24. 
Zgłoszenia z fotografją, za której zwrot ręczę 
słowem honoru, proszę kierować do Admini­
stracji „Siedmiu Groszy" pod „Szybka decy- 
*i*“. 3945d
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Ostatnie wypadki w Marsylji, jak ró­

wnież niedawne skandaliczne afery ta­
kich „ s t r ó ż ó w  b e z p i e c z e ń s t w a “, 
jak Bony i Mariani zwróciły uwagę całe­
go świata na policję francuską... Orzeknię- 
to zgodnie, że coś się musi dziać źle w  
owem państwie... francuskiem, kiedy rze­
czywiście ta policja coraz bardziej zawo­
dzi wtedy, jak się jej najbardziej potrze­
buje.

Ale czy faktycznie policja francuska 
jest tak skorumpowana i tak nieudolna, 
jak o tem ciągle piszą rozmaite wrogie 
Francji dzienniki? Oczywiście, że nie! 
Mimo wszystko bowiem policji francu­
skiej daleko jest do swej koleżanki na- 
przykład... amerykańskiej, przyjaciółki 
gangsterów i służącej rozmaitym zbrod­
niom za bezpieczny parawan.

Z policją francuską byłoby zasadniczo 
wszystko w porządku, gdyby nie istniała 
jedna rzecz: zależność rozmaitych sze­
fów i nieszefów policyjnych od wpływów  
politycznych.

f i a r y ź  i • • • prowincja
Czy ta organizacja jest dobra, trudno 

powiedzieć, w każdym bądź razie jest 
niezwykle oryginalna. Można nawet po­
wiedzieć, że — jedyna na świecie.

Policja francuska bowiem nie jest wca­
le jednolita, ponieważ dzieli się na dwa 
organizmy. Pierwszy to t. zw. „Prefek­
tura Policji", która swym zasięgiem obej­
muje Paryż i departament Sekwany, czyli 
przedmieścia Paryża oraz drugi, czyli t. 
zw. „Bezpieczeństwo narodowe", (Surete 
Nationale), obejmujący resztę Francji.

Tym dziwnym dualizmem rządzi mini­
ster spraw wewnętrznych. Dlaczego tak 
jest, zaraz to wyjaśnimy.

Otóż przedewszystkiem musimy sobie 
uzmysłowić, że we Francji zawsze wszy­
stko dzieli się na... Paryż i na... prowincję. 
Prowincja francuska była zawsze spokoj­
na, podczas gdy Paryż był stale niespo­
kojny. Prowincja za czasów królewskich 
dostarczała królowi wiernych żołnierzy, 
a Paryż stale fabrykował rewolucjoni­
stów.

Dlatego też Napoleon, który był czło­
wiekiem bardzo przewidującym i bardzo 
dbałym o swą władzę, stwofzył ustawą 
z  dnia 7 lutego 1800, czyli jak się to wów­
czas mówiło „dnia 28 Pluriose‘a roku 
VIII“ P r e f e k t u r ę  P o l i c j i ,  która 
wytrzymała wszystkie późniejsze rewo­
lucje i wszystkie zmiany reżimu. Prefekt 
policji w myśl intencyj Bonapartego zale­
żał tylko od niego. Na prefekta Policji 
nie mógł wywierać wpływów żaden z 
ministnów.

„Szpiegujcie W6zy&t&*
Pierwszym takim prefektem został za­

mianowany przez Napoleona niejaki p. 
Dubois. Dubois miał jednak bardzo nie­

wdzięczne pole do działania. Zależał 
wprawdzie tylko od Napoleona, lecz ró­
wnocześnie musiał walczyć z wpływami 
ministra policji Fouche‘go. A wiadomo, 
łaska pańska na pstrym koniu jeździ. 
(Zresztą sam Napoleon nie życzył sobie, 
by Fouche i Dubois zgodnie współpraco­
wali ze sobą. Jego starem powiedzeniem, 
z jakiem się zwracał do jednego lub do 
drugiego, czy też obydwuch razem, było: 

— Bijcie się między sobą, ale nigdy 
zemną!

Instytucja Prefektury Policji przeżyła 
Napoleona, jak zresztą przeżyła i wszy­
stkie inne następne reżimy. Równocze­
śnie jednak wzrastała jej sprawność i or­
ganizacja. Jednej tylko roli nigdy nale­
życie nie spełniła: Nie potrafiła chronić 
rządów przed upadkiem.

Ale to nie zależało już od niej.
Za Napoleona III f u n k c j e  p o l i ­

t y c z n e  policji paryskiej naturalnie tył 
ko wzrosły.

(Policja polityczna i . . .  „szpicle**
Przy tej okazji musimy poruszyć spra­

wę tej właśnie p o l i c j i  p o l i t y c z n e j .  
Zasadniczo Prefektura Policji, stworzona 
przez Napoleona, miała prawie wyłącz­
nie na celu zajmowanie się sprawami poli­
tycznemu Nie znaczy to jednak jakoby

W LILLE.

— Rrratunku! Pomocy!

francuską policję polityczną stworzył do­
piero Napoleon. Istniała ona już grubo 
dawniej j słowo „ M o u c h a r d “, oznacza­
jące po francusku poprostu — szpicla, 
posiada bardzo historyczną genealogię. 
Szpicel narodził się jeszcze za czasów 
króla Franciszka II w epoce wojen reli­
gijnych i ustawicznych zamieszek poli­
tycznych. Istniał wtedy w Paryżu pe­
wien agent Inkwizycji, który się nazywał 
Antoni Demuochares. Pochodził on z miej­
scowości Mouchy w Pikardji. Ponieważ 
pan ten wsławił się ustawicznem szpiego­
waniem i denuncjowaniem ludzi, niepo- 
dzielających przekonań oficjalnych, na­
zwisko jego stało się wkrótce bardzo po­
pularne, oczywiście w znaczeniu ujem- 
nem. No i ze słów „Mouchy“ i „Demo- 
chares" zostało stworzone nowe: „M ou­
c h a r  d“, czyli „ s z p i c e l "  i weszło raz

na zawsze do słownika języka francu­
skiego.

Zorganizowania jednak „mouchardów" 
podjął się dopiero osławiony Fouche, któ­
ry, — jak wiadomo — miał zwyczaj ma­
wiać (zdaniem Talleyranda):

— Minister policji jest to człowiek, któ­
ry powinien się mieszać do tych spraw, 
które go obchodzą, a przedewszystkiem do 
tych, które go nie obchodzą!

Za czasów więc Fouche‘go policja po­
lityczna w Paryżu składała się z 250 
agentów. W roku 1848 liczba „mouchar- 
dów“ sięga już cyfry 1500 „sztuk". Na­
turalnie, że za Napoleona III cyfra ta mu­
siała wzrosnąć.

Zresztą kto wtedy nie był szpiclem? 
(Znaną jest przecież anegdota o pewuem 
przyjęciu u Napoleona III. Cesarz, wyda­
jąc to przyjęcie, zażądał od marszałka 
dworu listy zaproszonych gości. Przy tem 
czytaniu był obecny prefekt policji. W pe­
wnym momencie Napoleon zwrócił się 
do prefekta i rzekł:

— Przypuszczałem, że pan przy stole 
również porozsadzał swoich ludzi?... Na­
turalnie w charakterze obserwatorów...

Na to prefekt uśmiechnął się i odpo­
wiedział :

— Sire, moi ludzie tam są...!
A tymczasem lista zaproszonych gości 

zawierała nazwiska samych generałów, 
książąt, hrabiów i ich małżonek.

Zdawałoby się, że policja mundurowa, 
mająca za zadanie opiekować się bezpie- 
czeństwfem życia i mienia obywateli, po­
winna być starszą od policji politycznej.

— Ostatecznie poczekam, aż mi zaofiarują 
stanowisko komisarza-policji.

Tymczasem wcale tak nie jest. We Fran­
cji bowiem policjanci otrzymali dopiero 
mundury w dniu 12 marca 1829 r. Była 
ich. tylko setka i uzbrojenie ich składało 
się tylko z szabli.

(poCicja prowincjonalna
Jeśli chodzi o „Surete Nationale", to

jej historia jest mniej ciekawa Stwo­
rzona przez Napoleona, przechodziła roz­
maite koleje losu, raz jako zależna od rzą­
du, raz znowu od ministerstwa spraw 
w ew n ętrzn y ch , kiedyindziei zaś jako pod­
oddział ministerstwa sprawiedliwości

Obecnie policja prowincjonalna składa 
się z policyj miejskich, t. zw. policji spe­
cjalnej (Police Speciale) i t. zw. policji 
ruchomej (Police Mobile). P o l i c j e  
m i e j s k i e  są zasadniczo organami auto- 
nomicznemi rozmaitych miast z tem, że w  
miastach większych nie zależą one od 
mera, lecz od prefekta departamentu. 
P o l i c j a  s p e c j a l n a  iest właściwie 
policją polityczna, której działalność obej­
muje całą prowincję francuską. Nato­
miast p o l i c j a  r u c h o m a  jest policją 
kryminalną i jej zadaniem jest wspierać 
lokalne policje w tępieniu rozmaitych 
przestępstw.

Czy taka organizacja jest_zła czy do­
bra, trudno jest określić. Mówi się, że 
każdy reżim ma taką policję, na jaką za­
sługuje, ale to chyba nie zależy od orga­
nizacji, tylko od ludzi. Dlatego też, nie 
można mówić obecnie, że francuski reżim 
zasłużył sobie na Mariani‘ego, Bony‘ego 
et cousortes i innych tego rodzaju „po­
licjantów", ale należy zaznaczyć, że za­
służył on sobie w każdym razie na le­
pszych... deputowanych.

Bo gdy jakakolwiek policja znajduje 
się pod wpływami politycznemi, przestaje 
wtedy być ••• policją. -

C/Y M m  lii broi! g koił ?
Chyba nie! Oszpecające wtosy na twarzy, brodzie i t. d. pozba­

wiają kobietę uroku kobiecości, postarzają ją o 20 lat i stają się źródłem 
szyderstw i wielu niepowodzeń życiowych. Dr. Gordona angielska ku­
racja Cito usuwa zbędny ten porost z twarzy, ramion, nóg i innych czę­
ści ciafa w ciągu kilku minut bezboleśnie i bez śladu z korzeniem. Uży­
wajcie Cito! Rezultat gwarantowany, inaczej zwracamy pieniądze. Cena 
zl. 1,50, 3 flaszeczki 3,— zl. Wysyłka dyskretna. Specjalna oferta: Kto

w ciągu 3 dni prześle wycinek niniejszego ogłoszenia wraz z zamówieniem, otrzyma flaszkę 
franc. perfum „Origan" gratis.

DR. NIC. KEMENY, Cieszyn, skrytka pocztowa 100/1434.

Przygody bezrobotnego Froncka

Profesur magicznych nauk, 
W arten-Fello Doktor Doliny 
bada wszystkim jakość zdrowia 
— bo szarlatan z niego zdolny!!!

Chce więc Froncek raz spróbować.
j— Może mara zadatek d żu m y -------
a nic o tem nawet nie wiem — 
myśli pełen złej zadumy!-.

Fello wręcza aparacik,
Froncek bierze trwożnie w łapę. 
— „Jak się jucha zagotuje, 
spuść na zdrowie twoją klapę!"

Aparacik z atramentem 
Froncek ściska — a on pęka„.
Cały czas o zdrowiu mowa — 
a w wyniku — chora ręka!

(O as dalsc? nastąpi).

MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZE.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

R  €  D A K C J A
K A T O W i f e E  
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C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A C W '
1 POLE O WYMI ARZE  35mm.*67mm. Z Ł .15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 2 0  GR.'ZA SŁOWO.
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